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Kulome wakacyjne

Zużyty to . stary frazes „kto ma młodziaż, ma 
przyszłość", lecz rzeczą je s t pewną, iż żaden trud, 
żadne poświęcenie, żadna gałąź pracy socyalnej 
nie wydaie tak świetnych owoców jak opieka nad 
najmłodszą warstwą społeczną potrzebującą po­
mocy. Zrozumiały to rządy i społeczeństwa euro­
pejskie rozpoczynając uffeczanie chorób socyalnych 
od opieki społecznej nad aziećini, którym los o 
k ru tsy  azotował niedolę. Ciała prawochwezu *■ 
chwafają ustawy publicznej opieki nad dziećmi i 
sierotami, gminy zakładają domy ratunkowe dla 
d n o o i , owe niemieckie K n a b tiJk rr iy  i K n a -  
fciiheMy, prywatne zaś miłosierdzie objawia się 
llcznemi stowarzyszeniami opiokującemi się lotem.' 
dziatwy, zjazdami przyjaciół „dzieci nędzy", za­
kładaniem domów pracy dziecęcej, przytulisk dla 
dz.eci moralnie zamedbanycn, letnicn szpitalu w 
dla ubogich dzieci w zdrojom iskach Lub na mor­
skich brzegowiskach, wret»cio insty tucją  k o l o ­
n i i  w a k a c y j n y c h .  <

Powszechny .en prąd nio ogarnął jeszcze pol­
skiego społeczeństwa. Nasza filantropia umie z 
naiwnością poczciwego serca rzucić na pastwę 
nędzy nieraz wspaniały dar, lecz nie umie czy 
nie chce wnikać w jej przyczyny, nie obmyśla 
srodkow zaradczych, i nie zdolna jost do sy s te ­
matycznej walki z ubóstwem i nędzą. W szyetkie 
naszo stowarzyszenia dobroczynne mają charakter 
jalm użniczy, we wnętrzu ich stara rutyna, ospa­
łość, zabawka, pańskie traktowanie, a nigdzie do­
patrzeć się nie można wyższej myśli społecznej 
filantropii. Pryw atne więc nasze miłosierdzie, 
wspierające dotychczas prawie wyłącznie zgrzy­
białość, wejść musi na nowe tory, reformę zaś tę 
koniecznie rozpocząć należy od opieki nad dzie­
ćmi ubóstwa i nędzy. Oałi. przyszłość nasza bę­
dzie mrzonką, jeżeli w społeczeństwie nie wyro­
bią eię wyższe uczucia szczerej miłosei dla dzia­
twy, tei podwahny przyszłego społecznego i na­
rodowego szczęścia. Cieszymy się jak dziecko z 
nowej zabawki z przyrostu ludności, wystawiamy 
go jako dowód pomyślności kraju, a nio widzi­
my, że to przyrost małych nędzarzy z piętnem 
fizycznego kalectwa na twarzy, zastęp błąkających 
się po ścieżkach występku i zbrodni.

Do życia potrzeba pewnego zapacu energii od­
pornej i tę energię należy umiejętnie przeciwsta­
wić zewnętrznym szLodhwym wpływom. Takiej 
energii nie mają dzieci biedaków, ten tU d y , w y­
chudły, ponury, częstokroć drobny pm etoryat, 
wychowywany w cuchnących, ciemnych, wilgo­
tnych piwnicach i strychach, który s  zarania 
życia wota jak n.egdyś dzieci rzymskie, „słońce, 
kochanie moje ukaz się, ukaż" proletaryat m r  
u jjący na barłogu, mrący z fizjologicznego głodu 
z braku światła, powietrza i odpow udnago pcej 
wienia, co w wioónij ju r  życia „krwią <o»nacza 
ślady n i  Golgocie doczesnego rywoU “ Jedynym  
środkiem m tunuu od schorzenia, karłowaci nln i 
śmierci jest wyrwanie tych małych biedaków z ia- 
id n y ch  warunków ij. wysyłanie słabowitych dzie­
ci biednych rodziców na świeże powietrze kosztem 
miłosierdzia prywatnego — nowoczesna insty tucji 
filantropijna — k o l o n i e  w a k  i c y j n e

Ożywcze tchnienie swojskich gór, iiw j łąk i la­
sów, d-)bra woda do picia, proste lecz zdrowe po­
żywienie prawdziwych cudów dokazuje, bo wsar?"- 
s ,a  organizmy na śmierć skazane. Dzieci po kil­
kutygodniowym pobycie na wsi powracają odro­
dzone, pokrzepione na siłach i zdolności do pra­
cy, — dzieci, które bez tej pomocy zostałyby 
kalekami i ciężarem społeczeństwa. Lecz nowy 
ten rodzaj jałmużny, udzielanej biednym dzieciom 
w postaci wiejskiego powietrza, ratuje nje tylko

ciało od zguby ale także i ducha od moralnegu 
spaczenia, a tego uzasadniać nie potrzeba, gdyż 
potężny wpływ oporności ustroju i czerstwego 
zdrowia na rozwój charakteru powszechnie jest 
znany. Dzieci zazwyczaj i moralnie zaniedbane 
pod okiem czujnych dozorców Wychuwują się i 
kształcą, przyzwyczajają do porządku, karności 
i czystości, przez co wypleniają się narowy i złe 
skłonności, nabyte pod wpływem zdemoralizowa­
nego otoczenia. Wreszcie zajęcie się losem nie­
szczęśliwej dziatwy przywiązuje serca zbolałych 
rodziców do warstw wyższy eh, usuwa społeczne 
antagonizmy a wfęć utrwala harm onię społeczną. 
Niewinny świat mainczkich staje aię tym apogo­
len i prawdziwym łącznikiem  między zwaśnionemi 
warstwami społecznemi, bo kiżdy dojrzeć musi, 
iż cały niąjako naród pod przewodnictwem osób
00 w szczęściu bliźnich upakują swoje własne, 
pracuje nad, podniesieniem oię z nędzy, brudu i 
zdziczenia. Śmiało też można powiedzieć, iż opieka 
nad niedolą dziecięcą to p lastyczno ujęcie w ręce 
socyalnej reformy, — to odcięcie wody na młyn 
bocyalizmu. Trzeba raz być świadkiem łez rado­
ści z wyjazdu w św iat boży wynędzniałej dzia­
twy miejskiej i łez wdzięczności rodziców, trzebi* 
raz ołjszeć błogosławieńotwa dla opiekunów ich 
dzieci, aby się przekonać, że ratowanie najm łod­
sze generacji jest jednym  z najszlachetniejszych
1 najrozumniejszych objawów miłosierdzia pryw a­
tnego.

P a m i ę t a j m y  wi ę c  o m a l u c z k i c h !  Niech 
E rakuw za przj kładem innych miast zagranicznych 
i polskich zajmie się urządzeniem koionij waka­
cyjnych dla swych dzieci, nie z litości nad mar- 
niejacem pokoleniem lecz z wyższych społecznych 
względów.

Przed rokiem poruszyliśmy w piśmie naszom 
tę sprawę. Myśl nasza znalazła sympatyczno przy­
jęcie w Towarzystwie lekarskiem, Komisy i sani­
tarnej i w Sekcyi szkolnej Rady miasta lecz w czyn 
nie została wprowadzoną, gdyż tiaktowano ją  na 
wielkie rozmiary, wym igano utworzenia nowego 
specyalnego stowarzyszenia iid. Kolonie wakacyjne 
wszędzie powstały staraniem  pojedynczych oaób 
nie zaś stowarzyszeń. Inne  m iasta polskib wbka- 
zały nam drogę i nauczyły jak m ałych trzeba za­
chodów do wprowadzania w życie kolonij letnich. 
W ysłanie na wieś pierwszych drużyn dzieci za­
wdzięczamy li tylko staraniom i energii drów 
Markiewicza, następnie Pritschogo, w Warszawie, 
prof. Gerstm anna we Lwowie i p. Franciszka 
Dohrowtdakięgo w Poznaniu. Wszędzie rzecz świe­
tnie się udała. I  w Krakowie nie potrzeba zakłi- 
dać zaraz osubnego stowarzyszeniu. N iech się 
zbierze kilka zacnycn, ruchliwych i energicznych 
osób wpływowych, niech to gronko przybierze 
sobie wytrawnego pedagoga i lekarza, rozumieją­
cego cel pracy i zadaniu koionij feryjny ch, a do 
wakacyj zorganizować jeszcze można wszystko dla 
wy słania na wieś kilkunastu dzieci słabowitych 
od 8 do l ig o  roku życia. I  my jak gdzieindziej 
zacznijmy aa małe rozmiary, a gdy kolonie staną 
się popularnemi, na przyszły rok można będzie 
pomyśleć o małych rekonwalescentach, o słabych 
potrzebujących staranniejszej opieki, o wysłaniu 
cLorych do kąpio] solankowych iid,

Najważniejszą rzeczą są fundusze na wysłanie 
dzieci i to rzecz nie trudna naszem zdaniem, bo 
utrzym anie jednego dziecka nie wiele kosztuje, 
w Warszawie 40 kopiejek, w Hamburgu 80 le- 
nigów dziennie. Celem zebrania potrzebnej sumy, 
kilka osób wpływowych niech, rozbierze listy 
składaowe, tak postępują w B e ru w . a konieczne 
na początek pieniądze, przy znanej ofiarności 
minsi tańców  naszego miasta, łatwo się zbiorą.

W lecie zaś będzie można powiększyć fundusz 
przez urządzenie na ten cel kilku koncertów lub

odczytów w Szczawnicy, Krynicy i Zakopanem, 
/ u  zaś czterotygodniowy pobyt, jak okazuje do 
świadczenie lekaislrie, wystarcza do trwałej po­
prawy zdrowia dziatwy, to po miesiącu można 
bęcLie zmienić Kolonię i posłać drugą partyę 
dzieci, naprzykład zamiast chłopców dziewczynki. 
Dyrektorowie szkół cnętnie wsirażą inicjatorom  
najbiedniejszych słabowitych uczniów, potrzebu­
jących pokrzepienia sił wieżam powietrzem któ­
rych następuie zbada le*ar*. Pozostanie wynająć 
obszerną chatę góralską, w zdrowej okolicy pod­
górskiej lub podhalsKięi, znaleźć na przewodnika 
kolonii nauczyciela lub nauczycielkę i zgodzić ku­
charkę. Pościeli, sienników i koców cnętnie wy­
pożyczy władza wojskowa, zresztą nie brak na 
wsi świeżego siana, z prześcieradłami i kołdrami 
nie będzie także tiudności. Dla zaopatrzenia u- 
bogich dzieci w potrzebne ubranie, postarać się 
należy u rodzin zamożniejszych o odzież przeno­
szoną, któią srybku można naprawić lub prze­
robić.

Prócz zorgauizowama kolonii letniej, należy 
lairże użyć innego sposobu umieszczenia słabo­
witych dzieci w ustroniach wiejskich, a imano- 
wic «, iak to czynią za granicą i u nas w Po­
znaniu, wypada prosić o przyjęcie niektórych 
z nich na lato w domach obywatelskich. Inioya- 
torowie niech wydadzą odezwę do zacnego na­
szego obywatelstwa, z prośbą o zawiadomienie, 
kto łaskaw przyjąć jedne lub dwoje biednych 
dzieci na lipiec, aby odżyły moralnie i fizycznie 
pod troskliwa opiekę. O pożądanym skutku nie 
wątpimy. U nas to rzecz nie nowa —• będzie to 
tylko wskrzeszeniem szlachetnego, pięknego da­
wnego zwyczaju, sprawa zaś koionij letnich tyle 
w sobie mieści błogosławieństw, ż t  każdy dobry 
człowiek cłowem, pismem i czynom popierać ją 
będzie. Ten sposób umieszczania dzieci św ietnie 
rozwinął się w Wielaopolsce.

Rzecz Coła tym świetniej wypadnie, dobra spra­
wa tym  łafwiej zwycięży, jeżeli ją  oprze­
my o serce kobiety. — Ono z pewnością znaj­
dzie środki, ono z pewnością przygarnie cudzy 
drobiazg i weźmie go pod swoją opiekę. Kobieta 
bowiem Btworzoną jest na matkę nie tylko swo­
ich arieci ale ma zastępować rodzone matki i 
po macierzyńsku wychowywać dzieci swojego na­
rodu. Do was, zacne Polki, odzywamy się ser­
decznemu słowem o poparcie koionij wakacyjnych, 
nie dajcie im agrząść w błocie bgoizmu i oboję­
tności, nie pozwólcie napełnjać dołów cm entar 
nych Trupami mainczkich, a jak niegdyś Hebe 
rozlewała cudowne am brozje na olimpijskich 
igrzyskach, tak wasze poświęcacie na niwie pra­
cy 8półecznaj niuch będzie dziś cudownym bal­
samem na gojen<e niedostatków i ran społe­
cznych. ,Dajcie ciałom chleba — jak mówi poe­
ta — a duszom myśli z nieba. “

• >

Buauwnictwo na wsi.

(Dokończenie).
Jakby na zamówieniu dla nas, właśnie co wy­

szło z druku 7-iue sprawozdanie Rady zdiowia. 
Nic może nio charakteryzuje stosunków zdrowo­
tnych uaszej prow incji a szczególnie powiatów 
wschodnich, gdzie najohydniejszy stan budowni­
ctwa włościańskiego —  jak ostateczna konkluzja, 
którą Rada zdrowia ukończy owo sprawozdanie. 
Czytamy tam „Podajemy % osubna stosunek 
śmiertelnuści co do każdej choroby nagm innej i 
grupujem y powiaty według procentowej wysoko­
ści wypadków śmierci. Prawie zawsze zachodnie 
powiaty (gdzie przynajmniej przeważnie kominy 
budują i bydło chociaż ścianką drew nianą od

izby mieszkalnej zwykle cddzielają) zajmują 
miejsca koizystne, a różnica między niemi a po­
wiatami wschodniemi niejednokrotnie tak się 
przedstawia, jak gdybyśmy mieli przed sobą po­
równawcze spisauie stosunków sanitarnych w dwóch 
Lrajacń o odmiennych warunkach klimatycznych 
i ekonomicznych".

Z tego wypada, że następujące cyfry, ilustrują­
ce baidzu fatalny stan sanitarny w G alicji, nale­
żą się przeważnie wschodniej Galicyi — gdzie 
jaL już wyżej wspomnieliśmy je s t najgorszy stan 
budownictwa włościańskiego cc zresztą także ankieta 
zwołana przez W ydział Krajowy w r. 1877/8 
w zupełności stwierdza. Oto wzrost śm iertelno­
ści w Galicyi wyrażony odsetkami: 1877 — S IO  
pro., 1878 — 3-22 prc., 1879 — 3 '36  prc., 
1880 -  3-46 prc. 1881 -  3-50 prc., 188? -  
3 '6 £  prc., — 1884 — 3 -90 prc.

Drogą porów nania wskażemy wpływ szkodliwy 
naszych lichych mieszkań włościańskich na śu ier- 
telność i upadek fizyczny, porównując Czechy i 
Galicję, k tó ie to kraje oą najbardziej do siebie 
zbliżone, tak pod względem obszaru jak i ludno­
ści — Ale przy tern porównaniu należy pamię­
tać, że Galicya o ‘/s większa jest niż Czechy, 
ma zaś ludność blisko taką samą, z czego w yni­
ka, że ponieważ w Galicyi jest więcej przestrze­
ni dla tej samej ludności, powinien więc być i 
stan zdrowia w Galicyi korzystniejszy. Otóż do­
wiadujemy się ze statystyki rządowej za rok 1880, 
źe mimo większego obszaru kraju umarło u nas 
trzy razy (3 .3) więcej na odrę niż w Czechach, 
dwa razy (2.4) więcej na szkarlatynę, (3.6) wię­
cej ns tyfus. (20.8) więcej na biegunkę, (2.0) 
więcej na cholerę, (3 .2) więcej na koklusa , (2.6) 
na dyfteryę, (2 .0) więcej na zapalenie organów 
oddechowych, płuc i t. d. — na słabości przy 
których czyste powietrze w izbie chorego odgry­
wa piarwazą rolę — że w Galicyi um arło 64.351 
osób więcej niż w Czechach w przeciągu jedne­
go roku. Dalej dow.adujemy się z tegc samego 
sprawozdania, że w Galicyi jest blisko tyuiąc 
(973) ślepych więcej jak w Czechach, 2 razjr ty­
le (więcej 3848) głuchoniem ych a blisko 2 razy 
tyle (więcej o 1115) kretynów. Dzieci (1— 5 lat) 
umarło w Galicyi o 31.000 więcej niż w Cze­
chach a osobliwie wzmagała się ta liczba w mie­
siącach jesiennych i zimt wych, w których dzie­
ci zmuszone są przebywać cały dzień i całą noc 
w dymnych i dusznych chatach.

W  roku 1380 miała G alicja o 10 prc. mniej 
zdatnych do wojskowej służby n.ż Czechy —  
mimo tego że ogół poborowych w Czechach wy 
nosił tylko 124.553 a w Galicyi 151.369 t. j 
w Galicyi o 26.816 więcej.

Temu też ostatniemu przykładowi ilustrują­
cemu upadek fizycznego rozwoju przeciętnej je­
dnostki powoływanej do służby wojskowej w Ga­
licyi należy przypisać zaprowadzenie 4 klasy a- 
senterunkowej w naszej prowincyi.

Przypatrzm y się teraz stratom m ateryainyir 
Podczas gd j w zaborze pruskim i rosyjskim obol 
bezwzględnej surowości ustaw polieyjno-ogniowych 
i budowniczych nietolerujących najmniejszych wy­
jątków  nawet między najuboższymi — egzystuje 
przymusowa asaekuracya domostw włościańskich, 
za którą premią uiszcza się już wraz z podatkiem 
a przez tc i na wypadek dość rzadkich pożóg 
szkodę prawdziwą redukuje się do m inimum — 
to u nas przy braku postępowej ustawy budo- 
wn.czej i ogniowo-policyjnej ?*) cały kra< jest rok 
rocznie widownią Ustawicznych pożaiow i nie­

*) Odnośny projekt wniesiony do Sejmu Piiez posła 
T. Romanowie?* przed 2 laty a powtórzony przeszłego ro­
ku — załatwiła Komisya zgodnie z intencyą wnioskodaw­
cy, i teraz on zapewne przyjdzie na porządek dzienny

szczęść spowodowanych przez nadzwyczajnie pod­
upadły stan  naszego budownictwr włościańskiego. 
Statystyka rządowi uwidoczniająca stosnnok po­
żarów za ostatnie 10 lat wykazuje rocznie w ca­
łej Cislitawii przeszło 16.000 pożarem dotknię­
tych budynków, z Której to cyfry blisko połowa, 
bo p rz ę s ło  7000 budynków przypada na Gali­
c ją  — t  to znown w tym stosunku, że przeszło 
6000 budynków było krytych słomą a nie całe 
1-000 iunomi materyałami. Gała sum a ubezpieczo­
na w Galicyi ze rok 1880 wynosiła 2 ,937 .934  
złi. — suma ubezpieczona zwrócona wynosiła 
tylko 591.654 złr. — a 2 ,346.280 złr, czyli 79 
prc. idzie w przecięciu corocznie z dymem 
Jeżeli do tych 2 milionów straty materyaluej co 
roku dodamy stratę eza.-u potrzoDną do przebu­
dowania się, stratę opuszczonych prac w pola, 
różne z tych klęsk wynikłe cperaeye kreaytowe, 
przygnębienie umysłu nieszczęściem — dalej, 
poprzednio wykazany wzrost śmiertelności i upa­
dek rozwoju fizycznego a przez to i inteiektnal- 
nego, to musimy przy znać chociażby, że te  smu­
tne a tak doniosłe obj.wy towarzyszące podupa­
dłemu stanowi naszjgc budownictwa włościańskie 
go w Galicyi, ki wawo się zapisały w budżecie 
naszego narodowego mienia.

Zważywszy przeto ze statystyką w ręka a z mi­
łością dla Indu naszegc w sercu, doniosłość choć­
by najprymitywniejszej reformy naszego budo­
wnictwa w łościańskiego, możemy się podzielić 
z naszymi czytelnikami tą wesołą wiadomością, 
że pierwsze kroki w tym kierunku już są uczy­
nione. W towarzystwie politechnicznem lwów- 
skiem miał w miesiącu marcu przez 3 wieczory 
p. W aleryan Dzieślewski odczyty w tej doniosłej 
oprawie pod tytułem : „ T e c h n i c z n a  s t r o n a  
k w e a t y  i w ł o ś c . a ń s k i e j " .  Z dowodami w 
ręku czerpanemi wprost z poblikacyj W ydziału 
krajowego, z pomocą Statystyki rządowej, naszych 
ustaw krajowych i państw ow ych, porównaniem 
stoGunków w Czechach i w innych dzielnicach ce­
sarstw*. austryackiego, akoteż i krajów ościen­
nych — wykazał ogromną donioałość ale i zanie­
dbanie tej strony kwesiyi włościańskiej. Towarzy­
stwo politechniczne oceniają** wielkie znaczenie 
reformy w tym kierunku dla naszej prowincyi, 
powołało ko m isję , która od awóch miesięcy tą 
sprawą się zajmuje. Oprócz projektu ustawy bu- 
downiczej włościańskiej, z którym się ta najm łod­
sza „Komisya włościańska" już o porała i w naj- 
biiżrzj m czasie drogą petycji w tvm ducha zre­
dagowanej do Sejmu go wniesie, rozpatruje po- 
mieniona komisya wszystkie spoaoby, aby tę do­
niosłą dla nojzego włościaństwa kwestyę w jak 
najkrótszym czasie na jak najlepsze tory wpro­
wadzić. Do k o m is ji, oprócz in ic ja to ra , ora> 
wnioskodawcy zaproponowano panów: Macieja 
MoraczewsKiego, Rawskiego, Gajewskiego, Zagór­
skiego, Renta i Józefa Chowańca

Wentm M i Eiraf.
W iedefi, 15 maja.

n r  Konflikt między prezesem Izby potelskiej 
a lewicą załagodzony. Zn lewica wróci, wszakze 
to przewidzieliśmy onegdaj zaraz po wyjścia jej 
z s a l. ,  że zaś p. Smolka, Koło polskie i prawi­
ca musieli budować jej złote mosty do powrotn, 
było rzeczą całkiem naturalną. To tylko pozwala­
my sobie wypowiedzieć, że pan Smolkt. zbyt hoj­
nie w budownictwie tern szafował złotem, co by­
ło błędem już dla tego. że nio zapewnił się na­
przód o skutku swojej hojności, s  potem dla te ­
go, że tern więce, rozzuchwalił lewicę. Zbytnią 
hojność tę widzimy we w czorajszea oświadczeniu

Sonetoinania w Volsce
między r. 1826—40.

Skreślił

Z y g m u n t  L i s i e w i c z .

Druga pohra _ X V III wieku i początek XIX, 
przynoszą z sobą nowe dia europejskibj litera­
tury idee; Niemcy zaś są tym Dunktein ceniral- 
nj m , i  Którego rozchudsą się one na zachód , 
pófnoc i Wschód, prędzej lub też później. W sta­
rym Literackim świecib zawrzało, spychano z o- 
burzemem pnących się do zapalenia nowego 
światła w aercu oświeconych lodów, potępiano i 
prześladowano. Młodzi jednak nie ustąpili, j,gro 
madzeni pod jednym  sztandarem , w zwartych 
sz jregach dążyli do zdobyci*, zamkniętych dis 
się szańców i zwyciężali, zajmując wybitne stano­
wiska , a tem samem wpływowe.

Echo ich zwycięztw zabrzmiało w dalszym 
Bwyin ciągu n .d  Niem nem  i W isłą , bo znalazło 
i tam dia siebie g ra n t dobrze już przygotowany. 
GorącT prąff jak.s przepłynął przez oświecone 
warstwy społeczeństw*, poi; li iego, rozlewając nowe 
na poezję poglądy i wywołując walkę między 
ronum ytam  i klasykami.

Zrazu ograniczono się na szyderstwie i docin­
kach, następnie zaś wybuchła burza z siłą całą.

N a czele romantyków polskich stał Mickiewicz 
— on ich do boju na klasyków poprowadził i 
odniósł zwycięztwo.

Romantyzm w Polsce rozw ja jąc się, przybiera 
nolejno te  same kształty, jakie m iał w Niem­
czech, jakkolwiek nie zawsze w tym samym, 
co tam porządku. Gdy tem at do ballad na dobre 
już wyczerpywać się zaczął, a forma w „byt po­
spolitą się przbksztalcała, ukazały sig w Moskw ie

r. 1826 sonety M iekiew icza, otwierające dla na­
śladowców nowe pole pracy.

Nieświadomych nęciła łatwa pozornie i dość 
prosta form a; dwie zwrotki po cztery , dwie po 
trzy, ot i sonet gotów (sądzili). Dla tego też ty­
lu poetów zajmowało się ich p.sam em  i tak mno­
gie tej prawdziwej manii pozostały dowody.

Każdy młody czy stary, doświadczony już lub 
n ie , posiadający jakiekolwiek rymotwórcze zdol­
ności lub bez nich, rw ał się do tworzenia sone­
tów i to byle ich jaK najwięcej zrobić.

Kochanek uszczęśliwiony obietnicą schadzki 
lu t  uśmiecnem pani swego se rc a , chw ytał za 
pióro i sonetowi z radości się swej zwierzał, czę- 
sciej jednak łzy i rozpacz w nim umieszczał. 
Mizautrop żalił się w n.m  na świat i ludzi, nie 
jedno oburzenie jego i przekleństwo na zawsze 
zawistne losy biedny sonet cierpliwie musiał zno­
sić. Podróżny zaś, chociażby najbardziej strudzu- 

ujrzawszy piękniejszy jaki widok, wyjmuje 
teczkę j . . .  ołówkiem kreśli soneoik. Humorysta 
pragnąc popisać się jakimś dow cipem , co naj­
mniej wartości w ątpliw ej, esy to w salonie, czy 
też i przed szerszą publicznością, uważał sonet 
iedynie zs godny siebie i odpowiedni. (Sonety 
humorystyczne, Sławianin. tom II, z r 1839.) 
Dla brata Kochającego siostrę, było najmilszą rze­
czą sonetem objawu awą miłość 1 gorące przy 
wiązanie. Dobry patryota i Aołnierz strzępił Wą- 
sa i długo się nie namyślając, krótko i węzlowato 
opisywał sonetem cuwne walki huk arm st, szczęk 
broni, ostrza szablic l j ęk  rannych towarzyszów 
Nie zrażała go ciasna i wykwintna forma.

Rodzice, uradowani wyzdrowieniem najdroższe­
go dziecięcia, siadywali w wolnych chwilach od 
zajęć gospodarskich i we dwoje sk lcali sonet, 
by nim Bogu wdzięczność swą nieskończoną wy­
razić. (Rozmaitości lwowskie 1831) R 0 . N. Ra­

dość z powodu wyzdrowienia dziecka, sonet.) 
Hasłem było i pragnieniem  napisać chociażby je ­
den jedyny senecik.

Tym m u re m , o który niedoszli poec. podów­
czas głowę sobie rozbijali, by/y piaw ie wyłącznie 
tylko sonety, setki ic h , dawno już nie czytywa­
ne , pozostały na pam iątkę , by świadczyć o 
istnieniu takiego ok resu , w którym  planetą pa­
nującą był sonet, Czasopisma literackie otwarły 
mu prędzej lub później gościnne. Bwe szpalty 
Rozmaitości lwowskie , M otyl, S ław ian in , Nieza­
pominajki, Dwutygodnik lite rack i, widziały go u 
siebie bardzo chętn ie , cóż dopióro mówić o wy­
dawnictwach zbiorowych poezyj i noworoczni- 
kach, jak H aliczanka, Z iew onia, Melitele i inne. 
Nowozacięiny syn Apollina na sonetach kształcił 
się w iworzeniu rymów.

Smutne rezultaty — liczne kalectwa rymów i 
formy sonetowej, przeciążenie półek księgarskich.

Nie zabrakło jednak i w tym  wypadku takich, 
którzy weto a woje założyć podążyli. Dyssonansem 
tym była stara gwardya klassyków, którzy zawsze 
jeszcze nie tracili nadziei odzyskania dawnego 
wygodnego, a przy tem  niesłychanie wpływowego 
stanowiska

Krytyka Dmochowskiego, (drukowana w Bi­
bliotece polsaioj za r. 1827, a przedrukowana 
w Rozmaitościach lwowskich), jakkolwiek więcej, 
niż mierna pod względem treści i braku znajo­
mości rzeczy, pozostanie wszakże pod względem 
formy walki prawdziwie mistrzowską.

Pozorna bezstronność i pobłażanie z udan«m 
umiarkowaniem w wykazywaniu błędów, miały 
trafić do celu, chybiły jednak , bo były już za- 
późno użytemi. Czytelnicy i w ogóle społeczeń­
stwo upodobało sobie w tej garstce młodzieży, 
ubog ie j, m arzycielskiej, wiecznie naprzód prą­
cej, bo zrosło się z nią niejako, chociaż je niejedna

pporna kwestya od nich dzieliła. M arzycielsiwo, 
o którern w spom niałem , nie było nigdy u nas 
is to tn em , raczej w siebie wmówionem i sztucz­
nie podtrzymywanem i m e mogło się też ogóło­
wi podobać tem w ięcej, że grzeszyło zawsze i 
wszędzie przesadą i w nmudolnoj formie poda- 
wanerni mii było.

Przedewszystkiem treść sonetów stanow iły : 
miłość ojczyzny, opisy natury i miłość kobiety, 
te więc motywa najbardziej w pracy naszej u- 
względnić będziemy się s ta ra li, ale miłości ko­
biety. jako występującej na główny p la n , oddać 
musimy pierwszeństwo.

Zmyślić i udać uczucie, albo też oddać praw­
dziwe, było dla soneiomanów rzeczą nąjłatwiej- 
szą . a ponieważ i Adam pisał sonety miłośne 
do Laury, więc, każdy z n ic h , starał się także, 
idąc za p izj kładem mistrza sw ego , stworzyć 
przynajm niej jakąś wielką m iłość, jeżeli sam 
przedtem nie przeszedł jej w życiu.

P ionier rom antyzm u w Galicyi J . N. Kamiń­
ski , pospieszył przede? szystkiem wydrukować 
większą ilość sonetów u P illera i ukazał je świa­
tu  w r. 1827; jest ich 61.

„Sonety składać przypadek mi kazał,
Ni z fl leszczem Laury , n i z naszym Adamem , 
Chciałbym o wieniec wychodzić w zapask i,
Jam śpiewał chw ilkę, bym dług -moj zmazał".

Tłumaczy się aator, wywijając się dość nie­
zręcznie od podejrzenia , naśladownictwa, chociaż 
w drugim  sonecie w tern sposób zwierza się, po­
ufnie się do czytelnika zhlityw sr? :

„Dla duszy mojej wierzą, przyjacielu 
Tyle m i ponęt i uroków c h w a ła ,
Że chociaż stokroć taroz ominie s trz a ła , 
Stokroć ją  c isn ę , aż rar utkwi w celu".

Należy zatem zauważyć, że jeżeli był pierwszy 
powód, t. j. chęć „zmazania długu" a jaśniej mó­
wiąc potrzeba wypełnienia zakładu, to był i d ra ­
g i,  t. j. niepohamowana żądza sławy, o którą 
trudno było bardzo dobijać się Kamińskiemu, 
zwłaszcza, jeżeli wszystkicn ogromem swego ge­
niuszu przyćmiewał Mickiewicz. W ten tytao 
sposób możemy wytłómaczyć tę sprzeczność za­
chodzącą miądzy drogim  a ostatnim  sonetem, 
obłudy m u  przypisywać stano? łzo  nie możemy.

Dwie trzecie olbrzymiej tej cyfry sonetów, bo 
a i 41 przypada na pienia m iłosne — już jak się 
Lochać, to przynai mniej długo.

Ideałem  serdecznych aczać naszego poety i ro­
m antyka galicyjskiego była W anda, jednak pozo­
stało tajemnicą jeg o , jak ona w yglądała; pióro 
Kannńbkiego nie zdołało je j opisać, bo:

„Gdy kolory zbiera* do obrazu,
Sziurę  i zmysły utracił odrazo."

Początek smutnej tej pod względem skutków 
m iłości, datuje się od chwili, gdy W andę swą 
od śmierci uratował, co sonet 7 zdaje stę wska­
zywać :
„Pom nij! szłaś kładką — jam stał podle m łyni ; 
Krzykłaś — jam  w wodzie — jużeś ocalała!
Tyś dwiema gwiazdy wdzięczność mi przesłała, 
Jam  wdzięczność przyjął* -  w n ic  była strzała, 
Odtąd płaczesz —  ja  mam wzrok K aina!"

A więc się kochają, ale jakoś od samego po­
czątku tylko gorycz im towarzyszy i sm utek ; dia 
ówczesnych poetów rzecz to zw yoajna  i debrze 
o nich widziana.

(O. d. n .)
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jego ; było to szczere złoto. W  niem  p. Smolka 
powinien był poprzestać na wyrazach ubolewa­
nia, a nie dodawać dobrowolnie upokarzającej o- 
bietnicy, ie  odtąd zawsze pytać bęazie, czy kto 
nie chciał stawić wniosku jakiegoś o formie gło­
sowania. Pan Smolka mógł postanowić to sobie 
i postanowienie rzeczywiście wykonywać; ale 
wyraźnie zobowiązywać się do całkiem niezwy­
kłej praktyki, tego było ju i  za wiele. Lewica zaś 
nie um iała oceuić wczoiajszego oświadczenia p. 
Smolki, bo nie wróciła zaraz po niem do sali i 
postanowiła wziąć wprzód szczere to złoto na 
próbierczy kamień arogancyi swojej, a uczyniw­
szy to, wzgaidziła nawet owem dobrowolnem 
zobowiązaniem się p. Smoiki i wstępując dziś do 
sali, złożyła oświadczenie wraz z wnioskiem o uzu­
pełnienie §63 reguł. Wy powiedziała nawet w oświad­
cz i»i u swem, ie  nie uznaje orzeczenia jego o gło­
sowaniu onegdajszem i uważa ustawę melioracyj­
ną za nie kwalifikującą się do dalszego konsty­
tucyjnego traktowania. To znaczy, że rząd po­
winien nie przedstaw-ać projektu swego, gdy go 
uchwali także Izba wyższa, do sankcyi cesarskiej. 
W  ten sposób lewica nietylko przeciw p. Smol­
ce na nowo występuje, lecz przenosi swój kon­
flikt także na rząd, a przynajmniej zapowiada, 
że przeniesie go nań w przyszłości. Pan Smolka 
w ostatniej chwili odzyskał en e ig ią ; w formie 
am.arhowanaj, a mimo to stanowczej zastrzegł 
się przeciw naruszaniu ważności onegdajśzego o- 
rzeczenia swego, że ustawa melioracyjna przyjęta. 
Bardzo słusznie też p. Grocholski zażądał, aby 
nietylko oświadczenie lewicy, jak sama zażądała, 
zapisane zostało do protokółu, lecz i zactrzożenie 
p. Smolk ; a lewica — sama także głosowała 
za wnioskiem p. Grocholskiego.

Co się tyczy zachowania Koła polskiego w ca­
łej tej sprawie, było ono pełne uprzejmości dla 
lewicy bez ujmy dla godności swej.

W niosek lewicy o uzupełnienie § o3 regula­
minu, jest wyborną nową ilustracyą do reform w 
Austryi. Cały regulamin nic nie wart, ale rozoą- 
dny wniosek zmarłego posła Friedm ana, Izba, 
nie wyłączając lewicy, odrzuciła a limine, a dziś 
nową łaieczkę lewica chce przyszyć do regulami­
nu. Tak jest ze wszystkiem; wszędzie potrzeba 
reform radykalnych, czynów energicznych, a tyl­
ko gdzieniegdzie coś się czyni; to zaś, co się 
czyni, jest tylko łataniną. Naw et największa re 
forma, na jaką się zdobyto od bardzo dawnych 
czasów, reguła.ya podatku gruntowego, która po 
chłonęła 14 lat czasu i przeszło 20 milionów pie­
niędzy, jest tego rodzaju, że właściwie wypada 
łoby zmazać wszystko i zacząć da capo, chociaż 
zupełnie pominiemy niezrefnrmowaną wysokość 
podatku gruntowego, która powinnaby być głó­
wnym celem reformy podatkowej ogólnej. A cóż 
się dzieje z reformą procedury cywilnej, kodeksu 
karnego itd. itd.? Czegokolwiek się tknąć, wszę­
dzie dużo formalizmu, mału treści, wszędzie nie­
jasność, ńieszczerość, pułowirzność, zagrzęzłość, 
v ńie wiJać nawet chęci wydobycia się z tego 
stanu rzeczy. Lew iia, która to wszystko bądź 
pozostawiła m  scatu quo ante; bądź sama stwo­
rzyła, dziś, gdy konfiktem swym z prezesem Iz­
by wymogła sobie uległość prawicy, korzysta 
z tego, aby położyć łatkę na regulam inie, zamiast 
z gruntu go zmienić.

Proces J. I. Kraszewskiego.
(Dalny ciąg.)

Id p a k , 14 maja.
{Trteci dtień roeprawy.J

Z uderzeniem godtiny dziewiątej rozpoczęło aię 
posiedzeń e. K .ążyły po mieście pogłoski, iż K r a ­
s z e w s k i  rozchorował się wskutek wzruszenia, 
jakiego doznał wczoraj przy odczytaniu listu. 
Pogłoski nie sprawdziły się — K r a s z e w s k i  
wszedł do sali w sparty jak zoweze na ramieniu 
swego obrońcy.

Przewodn czący oznajmia, iż pierwszym przed­
miotem rozprawy będą wiadomości udzielane ro­
syjskiemu rządowi przez H entscha. Nim do tego 
przystąpiono oświadczył obrońca K r a s z e w s k i e ­
g o ,  iż JotycLczac nie kładł nacisku na działal­
ność swego klienta w Dreźnie. Jednak po wczo- 
rajszem odczytaniu listu kanclerza państwa uważa, 
iż nie będzie bez znaczenia dla oskarżonego, aby 
życie jego i działalność rozjaśnione zostały i z tego 
powodu stawia wniosek o zaproszenie na świad­
ka komisarza P a u l a  z Drezna. W niosek został 
przyjęty, a świadka wezwano telegraficznie.

Następnie wezwał przewodniczący H e n t s c h a  
do opowiedzenia, w jaki sposób nastąpiło w roku 
1880 ponowne zawiązanie między nim a A d l e ­
r e m  stosunków, które dawniej zostały zerwane. 
H e n t s c h  zeznaje, .ż już i w zimie z roku 1879 
na 1880 znajdował się w kłopotach pieniężnych. 
W końcu grudnia 1880 zwrócił się do niego 
A d l e r  z pogróżką, iż wyda go, jeżeli nie przy­
szłe mu pieniędzy. Taka denuneyacya narażała 
całą jego egzystencyę, udał się przeto do Drezna, 
aby odwiedzić Kraszewskiego Ten powiedział mu, 
iż A d l e r  poprostu chce ccś wymusić. To go 
uspokoiło; skoro więc w styczniu wezwał go 
A d l e r  do przysyłania korespondencyj, ponieważ 
posiada dwóch nabywców dobrze płacących, obie­
cał mu uhętnie. A d l e r  polecił m u , by jedną 
korespondeucyę p o d p ią ł  literą B- drugą zaś li­
terą O, obie zaś mogą być równobrzm!ące. W m ar­
cu 1880 H e n t s c h  dopominał się u A d 1 e r a, 
by wym ienił mu nazwiska obu korespondentów 
A d l e r  tego nie zrobił i dopiero w maju po­
wiedział m u , iż korespondent yj potrzebował dla 
rządu austryackiego i dla rosyjskiego, oraz że 
żądane litery podpisów B I O oznaczały oba te 
rządy. A d l e r  oznajmił mu również (ale pierwej 
m m  H entsch dowiedział się o znaczeniu tych li­
ter), iż B bogatszy jest od O, lecz mimo to lepiej 
od mego nie płaci.

DalBze oskarżenie przeciw H e n t s c h o w i  od­
nosi się do te g o , iż dostarczył A d l e r ó w -  pi­
sma o instrukcyi mobilbmuyi H I korpusu armii, 
część zaś odnosiła się do regulaminu poboru koni. 
Oskarżony posiadał oryginał i porobił zniegoodpisy, 
nie chue tego jednak przyznać choć przewodni­
czący kilkakrotnie energicznie go zapytuje, czy 
odpisy rzeczywiście uskutecznił. H entsch unika 
stanowczej odpowiedzi i zeznaje tylko, iż w każ­
dym razie p ism o, w ten spoaób jak je s t przed­
łożone, napisał, czy ono jednak dosłownie zgadza 
się z użytym wówczas oryginałem , tego nie wie.

Przewodniczący zarzuca oskarżonemu, iż trzyma

się metody zeznawania czegoś i odwoływania za 
chwilę tego co zeznał. W edług tejże samej m e­
tody postępował on już w Ciągu śledztwa wstę 
pnego.

Przewodniczący stara Bię jeszcze wydobyć z o- 
skarżonego dokładne zeznanie, lecz bezskuteczni3.

W  ciągu śledztwa wstępnego, według tw ier­
dzenia przewodniczącego, złożył on dobrowolnie 
zeznama —  obecnie jednak utrzymuje, iż źrebił 
to nieświadomie. Był on wówczas tak wstrząśnię­
ty, iż me pojmował zgoła doniosłości własuyćh 
słów. Z tego samego powodu w czasie śledztwa 
uważał użyty przez się m ateryał za t je iuny , cze­
mu później zaprzeczył.

Go do instrukcyi mobilizacyi, a względnie je ­
dnej jej części, użytej do swej pracy — oświad­
cza, iż otrzym ał ją  od P  l i n z n e r  a , koniuszego 
następcy tronu W ilhelma.

N a świadka wezwany P i i n z n e r ,  porucznik 
obrony krajowej, lat 32, zeznał: W swoim czasie 
otrzym ał od komendy polecenie sprawowania urzę­
du komisarza do skompletowania koni, potrze­
bnych dla wojska, i w tym  celu udał się do 

F rankfurtu  uad O drą. Do tego polecenia dołą­
czona była instrukeya o kompletowaniu koni, która 
stanowiła część instrukcyi o mobilizacyi trzeciego 
torpusu armii, i która po obznajomieniu się z nią 

miała być odesłana w przeciągi) trzech tygodni. 
Instrukeya ta była drukowana. Z Hentschem , któ­
rego poznał w Berlinie, gdzie przebywał w do­
borowych kołach, spotkał się w Golbergermiude.

Zanim jednak świadek dalsze poczynił zeznania 
oświadczył, że w czasie, o którym jest mowa, 
działał zupełnie bez żadnych zamysłów, obojętnie, 
i że dlatego wiele wydarzeń ówczesnych wyszło 
mu z pamięci. Kiedy pierwszy raz był przesłu­
chiwany, z trudem  starał się zdać sobie z owego 
czasu dokładnie sprawę — ze względu jednak aa 
złożoną przysięgę, zeznań swoich nie może po­
dawać za całkowicie ścisłe. Jeduak zdaje się świad­
kowi, że przypom ina sobie iż Hentsch widział 
u niego te instrukeye i przeglądał je; czy je je ­
dnak zabrał ze sobą, czy też świadek sam dał mu 
je  do przeczytania — tego nie wie; moralnie 
tylko jest przekonany, iż możliwein jest, że po­
zwolił mu zabrać je do domu. Nie ulega wątpli­
wości. iż instrukcyę uważał za zbyt sekretną, aby 
ją lada komu dawać, jako żołnierz jednali miał 
przeświadczenie, iż godzi się udzielić jej H e n ­
t s c h o w i ,  znanemu sobie oficerowi obrouy kra­
jowej.

Po zeznaniach tego świadka rozpoczyna się 
przesłuchanie H e n t s c h a  w tejże samej spra­
wie. H entsch uzuaje, iż omawiane instrukcje  od- 
pi ał bez wiedzy koniuszego — utrzymuje atoli 
stale, że mimo tego, że użył odpisu, me sądził, 
żeby przez to popełniał czynność karygodną. — 
Opinia jednak m inisterstwa wojny oijaz rzeczo­
znawców orzeka, iż wrazie, gdy rząd obcy otrzy­
muje wiadomości o zaopatrzeniu władz i wojska 
w konie — cierpi na tein dobro i bezpieczeń­
stwo państwa niemieckiego.

N astępnie wezwany został świadek G a e d e ,  
sekretarz m agistratu z Berlina. Zeznania jego o- 
graniczają się do tego, iż z H e n t s c h e m  znał 
się, oraz iż kupował dla niego u „M ittlera i sy- 
u » ‘ broszurę nieznanej sobie treści.

Większy interes przedstawiają zeznania nastę­
pnego świadka P n i o w e r a ,  radcy sądowego z 
Berlina. Ten prowadził prziszlego"roau śledztwo 
z H e n t s c h e m .  Po kilku przesłuchaniach zau­
ważył z zachowania H entscha, iż tenże jbszcze 
coś tai. Skoro mu jednak oznajmił, iź ustawa w 
zbrodni jego uwzględnia także łagodzące okoli 
czności, oświadczył tenże stanowczo i to w na 
stępujących słowacb: „Pragnę teraz zrobić zuptł- 
ne zeznanie. “ H entsch wywarł nań wrażenie 
człowieka żałującego szczurze winy. Był on zła­
many ciężarem zbrodni i czynu swego gorącu ża­
łował. Pierwszy krok fałszywy popchnął go w rę­
ce A d l e r a ,  który mu ustawicznie groził wyda­
niem, tak, że nie mógł się od niego uwolnić 
grzęznął coraz głębiej.

W czasie tych zeznań świadka, H ntsch rze­
wnie płacze a publiczność, po mz pierwszy daje 
w y a z  przychylnemu dlań wzruszeniu, które ry ­
chło jednak ustępuje miejsca oburzeniu wobec 
dalszego wyjaśnienia kroków Hentscha.

Nim świadek Pniow er został zwolniony, oznaj­
miono mu, iż oskarżony przyznaje wprawdzie, iż 
zawarte w protokole zeznania poczynił, że stało 
się to jednak wubec zupełni go braku świadomo­
ści. Wbrew temu twierdzi świadek, iż orkarżony 
bywał wprawdzie niekiedy zmięszany i ulegał 
wielkiemu psychicznemu rozdrażnieniu — ustę­
powało to jednak, skoro mu wyjaśnił, iż ustawa 
dopuszcza łagodzące okoliczności.

Potem przesłuchiwano świadka B r a u s e w e t -  
t e r a  radcę sądu krajowego z Berlina. Ten na 
podstawie zeznań poczynionych przez Hentscha 
w obec radcy sądowego Pniowera. przesłuchiwał 
go raz jeszcze. Zeznania swe i przed mm powtó­
rzył a między innem i oświadczył, że z powodu 
znalezionego przy nim listn Adler j oraz z powodu 
regulaminu poboru koni uwolnienia wcale się nie 
spodziewa, a chętnie poświęcił by dziesięć lat 
życia za wymazanie z przeszłości swego pustęp- 
ku. Wszystkim jednak faktycznym zeznaniom 
w net potem zaprzeczył. Ponieważ Hen>«eh temu 
szczególnie zaprzecza, iż nie wiedział jakoby u- 
żyte przezeń źródła urzędowe były sekretne, a 
więc, żeby doniesienia jego groziły bezpieczeń 
stwu niemieckiego państwa, a ponieważ obrona 
wysila się by dowieść, iż pisma i książki, które- 
mi oskarżony się posługiwał, dla każdego były 
dostępne, musi być zadaniem oskarżenia udowo­
dnić, iż wbrew twierdzeniom oskarżonego i obro­
ny źródła by/y rzeczywiście sekretne, a wydanie 
ich bezpieczeństwu Niem iec zagrażające. Oskar­
żenie posiada w tym kierunku bardzo obfity ma- 
teryał dowodowy Co do każdego pisma, użytego 
przez Hentscha, przedłożona jest opin a m inister­
stwa wojny, rów nież każde źródło ocenione bę­
dzie przez rzeczoznawców. Opinie m inisterstw a 
wojny i orzeczenia znawców dowodzą, iż poje­
dyncze pisma i książki były natury sekretnej, iż 
ogłaszanie ich na szwank naraża hezpieczeństwo 
państwa, iż wreszcie Hentsch, jaku były oficer 
dobrze o tern w iedzał. Całe popołudniowe po­
siedzenie wypełniają rozprawy nad tą sprawą, o- 
raz odczytywaniu poszczególnych opinii.

Następnie wezwany zostaje świadek B a 11 h a- 
z a r  porucznik reńskiego pułku pionierów nr. 8 
z Kebłencyi. Ten oświadcza, iż H entscha poznał 
między rokiem 1881 & 1882 w Berlinie na jednym 
t>alu gdzie t( nże występował jako mantrę de plal- 
3ir. Uprzejmość jego i pociągające obejście skło­

niło świadka wraz z paru przyjaciółmi do odwie- 
dzeuia go i przy tej sposobności zauważył, iż 
H entsch posiada mieszkanie wytwornie urządzo­
ne. Nie jednokrotnie jeszcze potein spotykał się 
7. H entschem , jako z kierownikiem wielu zabaw. 
Świadek udzielał m a częsio książek, które uwa 
żał wprawdzie za sekretno, nie dc tego jednak 
stopnia, by odmawiać ich m iał człowiekowi swe­
go stanu.

Po załatwianiu się z tymi wszystkimi świad 
kami odczytano poszczególne opinie m inisterstw a 
wojny i przesłuchano rzeczoznawców. Głównie 
rozchodziło się o k s  i ą ż k ę  W a g n e r a ,  o s p r a  
w o z d a n i e  k o m i t e t u  i n ż y n i e r ó w ,  zwła 
szcza o zbszyt 23, i d z i a ł  o N i e c h  a. Go do 
książki W agnera rzeczoznawcy oświadczyli: Ka­
pitan W agner otrzym ał od m inisterstw a polece­
nie , Dy powierzony soDie m ateryał opracował. 
Książka wydrukowana została w tajnej drukarni 
dworskiej kosztem wydawcy. Bozsprzedaż jej od­
była się drogą subskrypcyi między władzami 
oficerami. Każdy nsDywca m usiał posiadać cechy 
zaufania, a kapiUn W agner wie o każdym egzem 
plarzu. Niemożebnem jest więc nabycie choćby 
jednego egzemplarza bez wiedzy kapitana W a 
gnera. Treść książki zaczerpniętą została z urzę­
dowych materyałów, a znajomość jej może w rę 
ku obcego rządu być dla bezpieczeństwa państwa 
bardzo groźna.

Podobnież ma się rzecz z innem i pismami, ktć 
rych oskarżony jako źródeł używał.

Znowu z tego powodu wszczyna się dłuższy 
spór pomiędzy obroną, znawcami, oskarżonym 
przewodniczącym. Podczas gdy obrona znaczną 
liczbę zeszytów „sprawozdań komisyi inżynierów" 
przedkłada przewodniczącemu na dow ód, iż na­
być je można drogą księgarską, nie mogąc je 
dnak dowieść tego o zeszycie 23, — oskarżony 
wylicza ea/y szereg wojskowych korespondencyi 
dowodząc, iż już przed kilku laty pojawibły się 
pisma drukowe w sprawie, którą obrabiał dla na­
bywców swych, a specyalnie dla Adlera.

Przewodniczący wspomina raz jeszcze . iż o- 
skarżony przyznał się w śledztwie do posługiwa­
nia aię taju jin i materyałam : i uznał się winnym 
udzielania wiadomości obcym mocrstwom. Oskar­
żony usiłuje zeznania te osłabić, przyznając, iż 
w rzeczy samej uważał za zbrodnię wykonywa­
nie robót dla obcych rządów , że jednak mate- 
ryału za tujny nie uważał, bo drukowany en już 
był w różnych pismach.

W śród tego wezwano świadka T  i e d e g  o, ka­
pitana 54 pułku piechoty z K ołobrzega, który 
w tamtejszych kąpielach poznał Hentscha. I  ten 
udzielał oskarżonemu książek w dobrej ’« ierze, 
nigdy jednak nie byłby tego czyn ił, gdyby oył 
wiedział, iż Hentsch robi odpisy.

Odczytano również ponownie niektóre listy 
Adlera do Hentscha i H antscha do Adlera. W li­
stach tych robi Adler formalne zam ówienia na 
wiadomości o wojskowych urządzeniach, a w je ­
dnym z listów do Adlera czyni H entsch rozmaite 
oferty. W liście tym jest zawarty cennik według 
którego ceny naznaczone są w miarę doniosłości 
doniesień od 7 marek do 300. Charakterystycznem 
również jest, iż w liście tym za każde doniesie' 
nie dwie różne ceny są naznaczone, a mianowi­
cie np.: „Doniesienie o magazynie. Broń dla B 
(rosyjski rzad) 50 marek, dla O (rząc austryacki) 
40 m arek". Hentećh W liście tyno. wayw* także 
A dlera , by się szybko nam yślił, bo pisma ma 
tylko na kilku dni w posiadaniu. Oskarżony tw ier­
dzi, iż oferty robił tylko dla pozoru, a części na 
wet tych obiecanych wiadomości nie mógłby do­
starczyć.

Posiedzenie zamknięte zostało o godzinie 3 m i­
nu t 10.

Przegląd polityczny.
K ra k ó w , 16 maja

W n.usek lewicy wiedeńskiej Izby poselskiej < 
zm ianę regulaminu postawiony przez Tomaszczu 
ka w poznanej jeż  z telegramów deklaracyi, nie za­
wiera pozytywnego projektu, ale żąda tylko wy 
beru komisyi, która ma sama wskazać kierunek 
zmiany i wnioski poczynić. Zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że wniosek o wybór komisyi zostanie 
przez wszystkie stronnictwa przyjęty. Całe zajście 
spowodowane głosowaniem nad ustawą meliora- 
cyjną, jest stanowczo załatwione.

W rozprawie ogólnej nad szóstym rozdziałem 
ustawy przemysłowej, którego głównym punktem  
jest oznaczenie normalnego dnia pracy, przema­
wiali wczoraj Sax i Loeblich przeciw, Pacher za. 
Z Polaków zapisali się do głosu za wnioskiem 
Biliński, Mieroszowski i Chamiec.

Pod Wi r i s z  a wą ,  rozkwaterowały się na Bie­
lanach przybyłe na letnie leże pułki piechoty, 
15 sziisselburski, 2 ostrołęcki i 16 ładowski.

b u r k o  z powodu słabości nie pojechał z gra­
tulacjam i dla carewicza do Petersburga Urzędo­
wy Dniewnik, ogłasza, iż interesowanych nie przyj­
muje Hurko na zamku, a projektu poarózy zu­
pełnie zaniechać musiał. Natomiast pojechał do 
stolicy caratu prezydent Warszawy, generał Sta­
ry ak iew iu

Rus. Wied. donoszą o projekcie ministerstwa 
wojny, zaprowadzemi. w najkrótszym czasie no 
wych-p r z e p i s ó w  s ł u ż b o w y c h  d l a  o f i c e ­
r ó w  przechodzących z czynnej służby wojskowej 
na stanowiska w zarządzie cywilnym państw a.— 
Dotychczas oficerowie pozostający na służbie w 
policyi, na kolejach itp ., noszą wojskowe m un­
dury i posiadają stopnie (czyny) wojskowe. P ro ­
jek t m inisterstw a chce temu zapobiedz, przez za­
m ienienie stopni wojskowych na cywilne, pozba 
wiejące możności noszenia mundurów i b ro n i.— 
Dla osób noszących m undury wojskowe wydane 
zostaną jednolite przepisy dyscyplinarne. Projekt 
powołuje się na korzyści wynikające z taniego 
stanu rzeczy w państwach zachodnich Europy.

Jeszcze o podróży a r c y k s i ę c i a  R u d o l f a ,  
rozpisują się Pet. Wied. Konkluzya artykułu 
Drzmi:

„Oprócz niezm iernych grzeczności za strony 
padyszacha, wspaniałego przyjęcia i bogatych 
prezentów , jakiem! sułtan obdarzył arcyksięcia 
Budolfa i jego małżonkę, podróż ich nie przy­
niosła ładnego poważniejszego rezultatu. Nawet 
twestya połączenia dróg żelaznych , o którą naj­
bardziej podobno chodziło rządowi audtryackiemu, 
nie została załatwion ta k , jakby sobie tego Au- 
strya życzyła, gdyż Turcya zgodziła się na to z 
takiemi zastrzeżeniam i, które samą obietnicę w 
uiwecz obracają. „Zastrzożenie to , powiadają 
Pet. W ied , dla Turcy i możność przekonania au- 
stryaków jesze&e raz, że dla ludzi W schodu pod­
pisać konwencyę nie znaczy jeszcze ją wykonać. 
Stambulskich dyplom atów, jak się okazuje, po- 
irawi tylko mogiła — jeżeli zresztą w podobnych 

wypadkach potrzeba icb poprawiać. “

pejsuiemu handlowi, uznało tern samem wolę je­
dnego z wiewfch państw Zachodu, jako prawo­
mocną Mądrze postąpiła sobie Fraucya nie upie­
rając się przy su m ie , jaką jej Chiny za koszta 
wojenne zapłacić miały, bo uzyskawszy pod tak 
łatwym i warunkami zwierzchnictwo poprowadzić 
może politykę cłową na drodze liberalnej i sprzy­
jającej rozwojowi handlu. I  chociaż p. Ferry  
wprost żadnych m ateryalnych korzyści nie odniósł, 
zyskał bardzo wiele, bo Francya teraz śmiało się 
chlubić m oże, że rozszerzyła przestrzeń „kolo­
nialnego państwa", oraz utorowała drogę w pły­
wom europejskim na wscnód.

Dnia 12 b. m. podczas posiedzenia Izby po­
selskiej w B r u k s e l i  pojawiło się przed gm a­
chem parlam entu szczególniejsze zgromadzenie 
robotników z muzyką, niosąc chorągiew, na któ­
rej w idniał nap is: „Bruksela, jako port, jest bło- 

isławieństwem dla handlu i robotników, pracu­
jących na kanale". Czterech posłów wręczyło 
przewodniczącemu Izby p rośbę, poczem tłum w 
spokoju rozszedł się.

Uniwersytet w Leodyum rozpoczął już obchód 
piędziesięcioietmego jubileuozi , na którą to uro­
czystość wszyscy zjechał, się wszyscy biskupi z 
całego kraju.

Wczorajsze posiedzenie rozpoczęło się o godzi­
nie 9 '/i-  Zajęcie wśród publiczności rnacznie osła 
bło, bo sala »yła prawie pusta. Przewodniczący 
odczytuje szereg listów H entscha do Adlera, wy­
kazujących, iż prowadzili oni ożywiony handel roz- 
maitemi rysunkami i pracami wojskowymi. Fonie 
waż jednak treść tych prac nie je s t znana, nie 
mogły one stanowić przedmiotu oskarżenia. Hentsch 
za 250 man-k dostarczył przez Adlera dis Feld- 
manna rysunek pewnego czeskiego drugorzędnego 
magazynu oraz instrukeye in tendentury  na wypa­
dek wojny. H entsch mówi, iż ofiarowywał Adle­
rowi wszelkie materyały, wcale ich nie posiada­
jąc. Czego zaś rzeczywiście udzielał, to tylko są 
po większej części odpisy z drukowanych już 
książek. Świadek P a u l .  szef policyi w Dreźnie, 
na zapytanie zeznaje, iż przez cały czas swego 
urzędowania dokładnie obserwował Kraszewskiego, 
jako cudzoziemca. Nic jednak nie zauważył, coly 
wskazywać mogło na jego stosunki z obcym rzą­
dem. Z pewnością zaręczyć może, iż Kraszewski 
w Dreźnie z wojskowymi nie przestawał, lecz ie  
żył w odosobnieniu i bardzo mało odwiedzin u 
siebie przyjmował. Czy Adler przestawał z n n 
w Dreżoie, tego świadek nie wie. O Adlerze wie 
tylko, iż w marcu 1879 przesiedlił się do D re­
zna. Wówczas to otrzym ał świadek poli cenie od­
bycia domowej rewizyi u Adlera, którego podej- 
rzywano, iż jest politycznym agentem. Adler je ­
dnak uciekł, a świadek przekonał się tylko, iż 
prowadził liczną korespondencyę. Na zapytanie 
przewodniczą ego zeznał Kraszewski, iż Adler 
w czasie pobytu w W iedniu odwiedzał go rzadko 
i na krótki czas, przynosząc mu prace

W szystkie dzieniki przytoczyły w całości list 
B i e m a r k a  w procesie K r a s z e w s k i e g o .  
„Journal des DeUats* takim zaopatruje go kom en­
tarzem: „Nie chcemy badać czy od r. 1864 istn ia­
ło polskie wojskowe stowarzyszenie, lecz w iem y 
■i pewnością że rewizya u bar. E r l a n g e r a n i e  
nastąpiła dla tego iżby go pod pozorem spół- 
winy w sprawie Urnon generale posądzono, że 
był agentem niemieckim, lecz dla tego, ponieważ 
przeciw niemu akcyonaryusze „ Credit generalea 
istotnie wnieśli skargę. „ Union generale* nie 
istniało już wtedy od dawna. Nie jest nie może- 
bnem, że inne zarzuty Bism arka tak sauiu cą 
„prawdziwe" jak tam ten. Ks. kanclerz wie, v  
mu pułkownik S a m u e l  zaprzeczyć nie może, 
gdyż od roku już nie żyje, “ W  podobny zupeł­
nie sposób wyrażają się także Republ. France, i 
Moniteur TJnwersel. (C. d. n.)

P r o j e k t  d o  u s t a w y  o m a t e r y a o h  wy-  
l u c h o w y c h ,  który niedawno wniesiono pod 
obrady parlamentu niem ieckiego, ustanawia karę 
śmierci za zbrodnie, które pod obecnie znane ka- 
tegorye zbrodni głów nych nie dadzą się podpo­
rządkować. Dotąd w Niemczech karano gardłem 
tylko tego, kto dopuścił się 1) m oiderstwa roz- 
myńluego, lub 2) zdrady stanu. Na mocy zaś tej 
nowej ustawy, sąd może wydać wyrok śmierci 
na każdego, „kto przez użycie ir  a tery i wybucha­
jącej pozbawił życia człowieka i łatwe ten wynik 
swojego czynu mógł przewidzieć", chociażby spraw­
ca na kogo innego zasadzkę urządził, a kogo inne­
go dosięgnął. zJa je  się, że tym uatępem ustawy 
chce rząd rzucić postrach na tak ich , którzy jak 
w znanym wypadku W iliama King Tomasa, nie- 
oględnie z życiem ludz: igrają.

Komisya ODradująca nad ustawą o z a b e z p i e ­
c z e n i u  r o b o t n i k ó w ,  przyjęła bez zmiany 
§§ 57, 60, 61 i 62. Zaś § 59 ze zmianą term i­
nu jednorocznego na dwuletni czas od zajścia 
wypadku aż do podania o odszkodowanie. Po 
upływie przepisanego te rm inu , wtedy tylko u- 
względnia się uwiadom.emc o doznani m nieszczę­
ściu, jeżeli wierzyteime sprawdzonem będzie, że 
skutki wypadku póżn>ej dopiero dały się 8po- 
strzedz, lub że jakieś przyczyny niezależne od 
woli poszkodowanego, stanęłę mu w szybkiem za­
wiadomieniu z w ierzchuości na przeszkodzie.

Członkowie s t r o n n i c t w a  c e n t r u m  z nie­
mieckiej Izby poselskiej zostali uwiadomieni — 
powiada Germania — ie wniosek W indhorsta do- 
tyczipy r e w i z y i  u r t a w y  m a j o w e j  prawdo­
podobnie już na przyszłą sobotę pod obrady przyj­
dzie, i dlatego pożądanym jest jak najliczniejszy 
udział wszystkich członkow.

Z wyborów do n o w e j  r a d y  m i a s t a  P a ­
r y ż a  więcej jest rząd zadowolony, aniżeli z wy­
borów do rad gm innych w całej F ra n c ji. Obiel 
g*ją pogłoski, że wkrótce zamieiza rada miejska 
uchwalić pożyczkę 300 milionów w celu poparcia 
robót publicznych.

Zaraz po otwarciu sesyi parlamentarnej chce 
gabinet francuski przedłożyć Izbie w m im  poli­
tyki zewnętrznej, oraz żądać ma wniesienia spra­
wy tej na porządek dzienay, aby w iedzieć, j a t  
i o 'le godzą się zapatrywania parlamentu z izą- 
dowymi.

Porozum ienie F r a n c y  i i A n g l i i  w spra- 
wiu konterencyi egipskiej przyszło wreszcie do 
skutku Bepublika wy olała przed paru dniami lo r  
dowi Gran ille odnośną notę, na którą odpowie­
dzi oczekują w Paryżu lada chwila.

Nietylko Fraancya cieszy się z pomyślnego za­
kończenia wyprawy tonkińskiej, cała nibmal E u­
ropa przy klasnęła jej w tym razie, a nawet pra­
sa angielska, mimu rasowej niechęci nie może 
nie oddać jej sprawiedliwości i również z uzna­
niem się odzywa Times, zapomniawszy widać swej 
zawiści ku rywalce z tam tej strony kanału, ser­
decznie głos swój łączy do powszechnych gratu­
lacji i pisze. „Jest rzeczą pewną, że Chiny przy­
znały Francyi wszystko, może naw et więcej, niż 
wszystko, co od początku sporu tych dwóch mo­
carstw  prawdziwy powód wojny starow iłc Nie­
mniej ważnem jest, że państwo niebieskie otwarł­
szy brzegi południowych prowincyi swych euro-

W  s z w a j c a r s k i e j  B a d z ie  z w i ą z k o w e j  
obradują właśnie nad zaprowadzaniem nowej u- 
stawy przeciwko ty m , którzy jako zbrodniarze 
stanu (m ordercy panującycn) ao Szwajcaryi się 
chronią. Na ostatniem poaiedzemu uchwaliła Bada 
związkowa wnieść c przyjęcia nowego artykułu 
do państwowej ustawy, mocą któregu uzyskałby 
Związek kompetencyą do wydawania przepisów 
o fabrykacyr rozprzedaźy spirytusu. A rtykuł ten 
pizesłano departam entowi spraw wewnętrznych 
do ostatecznego zredagowania. Zdaje się jednak, 
że przed seeyą zimową zaledwie ja to  wniosek 
przedstawią go zgromadzeniu związkowemu

W K o n s t a n t y n o p o l u  zebrała się pod 
przewodnictwem m inistra spraw wewnętrznych, 
Ehdem -paszy, komisya do rozpatrzenia ugody kn­
iejowe1 z S e r D i ą  i B u l g a r y ą .  Obrady postę­
pują szybko i w przyszłym tygodniu odeślą już 
prawdopodobnie odnośne sprawozdanie sułtanowi.

Sprawy miejskie.

K r a k ó w , 15 maja.
Posiedzenie Bady miejskiej. Przewodniczący 

prezydent dr. W e i g e l .  Przed przystąpieniem 
do porządku dzitniiugo p. o. sekretarz prezy- 
dyum , odczytuje prośbę urzędników magistratu, 

wyasygnowanie kwoty oOOO złr. na węgiel ka­
mienny, jak to już praktykowanem było w ubie­
głych latach Na przedstawienie prezydenta Bada 
bez óy3kusyi żądaną sumę uchwala.

U dciyunem  zostaje pismo i. m. di. J o r d a n  a, 
Którem prosi Ładę o p r z y j ę c i e  w y k o n a n e ­
g o  k o s z t e m  dr.  J o r d a u a ,  p r z e z  r z e ź ­
b i a r z a  A l f r e d  a D a u n a , p o s ą g u  L i l i i  
W e n  e d y. Ofiarodawca obowiązuje s ię , również 
własnym kosztem , w porozumieniu z komisyą 
iL m w jjną  m iast*, postawić rzeczony posąg na 

plantacyach. P ism o odesłane zostaje do komisyi 
plantacyjnej.

Przewodniczący po treściwem umotywowaniu, 
stawia wniosek udzielenia zaliczki ua pensyę, na­
uczycielce p Malwinie Janowskiej, dyrektorce 
szkoły na Kazimierzu, w kwocie 3(& złi. Bada 
jednogłośnie przychyla się do wniosku.

B. m. ar. L i s o w s k i  imicmom sekcyi II] 
odczytuje referat w sprawie podjazdu przy kolei 
Karola Ludwika, na ulicy Lubicz — i stawia wniio 
sek naglący, ażeby Bada przeciw orzeczeniu w 
tej sprawie m inisterstwa, wniosła rekurs do Try­
bunał.] administracyjnego. Ba-ia vniosek uch wda.

Z pcrcądku dziennego, imieniem sekcyi III, 
po przedstawieniu toku sprawy, wnosi r. m. di 
L  i s o i  s k i : Poleca się magiatrau>wi. aby z mo­
cy wyroków sądu krajowego przyznaną p. Anto­
ninie z Kleinów W łodarskiej sumę 625 złr. i ko- 
Bzta 102 z łr  wypłacić z zachowaniem odpowie­
dnich  formalności. Po królkiej nad tym przed­
miotem dyskusyi, w której zabierał głos r  m. 
M e n d e l & b u r g  i po Wyjaśnieniu sprawozdaw­
cy, iż winnym w tej sprawie by/ jeszcze w 1864 
roku ówczesny burm istrz Krakowa 8  e i d 1 e r, 
Bada wniosek uchwał*.

Prezydent dr. W e i g e l  odczytuje nazwiska 
członków ustępu,ących po trzechletniem urzędo­
waniu z W nlkiego W ydziału kasy oszczędności i 
wzywa Badę dc uskutecznienia nowyct wyborów.

Ustępują p p . : B ochenek, Bim baum  , Ciecha­
nowski , F iszer Wład. i l ik s e l l i , G rosse, Jak u ­
bowski F ,, Dr. Kopfl', Bzewuski, Szwarc, Stok- 
mar, W arszausr.

W  głosowaniu kartkam i, na 38 głosujących 
w y b r a n i  z o s t a l i  p. p. B o c h e n e k  (38), 
B i m b a u m  (38), F i s z e r  (37) G r o s s e  (35), 
B z e w u s k i  (35), W a i  s c h a u e r (35),  S z w a r c  
(34), JE . K o p f f  (35) J a k u b o w s k i  F . (2b), 
P o l l e t  (23), G l i k s e l l i  (2 2 ), M a t u s i ń -  
s k i (21).

Dyrekror budownictwa N i e d z i a ł k o w s k i  
imieniem sekcyi I  po przedstawieniu sprawy, sta- 
* a w niosek: Bada uchwali na pokrycie w ydat­
ków na budowę mostu na Buda w ra w ulicy K ar­
melickiej, mianowicie reszty naieżytości, przypa­
dającej przedsiębiorcy budowy p Owsińskiemu, 
wynoszącej ogółem 2445 złr., na co już 1000 zlr 
zapłacono, zezwala się na wypłatę 650 złr t. j. 
dc wysokości 1650 złr. objętej pierwotnym k o ­
sztorysem budownictwa — na resztę zaś naieży­
tości w kwocie 795 złr o d m u w i a a i ę k r  . - 
d y t u ,  a na pokrycie tego wydatkn Bada upo­
ważnia sekcyę I I  do obmyślenia odpowiedniego 
funduszu.

Nad wnioskiem tak postawionym rozpoczyna 
się długa dyskueya.

B. m. B i i n b a u m  w obszernem przem ówie­
niu stwierdza niewłaściwość, ażeby wskutek spo­
ru pomiędzy sekcyę a budwnictwem przedsiębior­
ca miał być poszkodowanym > czekać Bóg wie 
jak długo na odebranie swojej naieżytości. Spory 
pomiędzy magistratem a Badą porównywa do nie­
porozumień małżeństwa i mówi, i e  gwarzyć się 
mąż z żoną m oże, lecz rachunki płacić jest ich 
obowiązkiem W yraii przekonanie, ie  powaga 
gm iny w oczach poi żądnych przedsiębiorców tak 
jest osłabioną, i i  mało który > nich życzy sobie 
wchodzić w stosunki z miastem. Kończy mowc
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w j rtien  ieu  zaa ,n ieuia, że dyrektor budownictwa 
zrauszonj zosu ł do podjęcia się sprawozdania w 
tak liiąsioscwue, spraw ie, ODniżającej w oczacn 
przedsiębiorców jego stanowisko, gdyż prosić mu­
si o wyasygnowanie dla przedsiębiorcy togo, co 
ilu aię słusznie i dawno juz należy Zapytuje, 
kto temu w inien?

R. m. R e d y k .  Kto tomu winien — z pe­
wnością nie sekcya I. (G łosy: T yko  kto?)

lm iem om  sekcyi przedstawia r. R e d y k tok 
sprawy, czyniąc zaizat budownictwu, iż nie za­
wiadomiło w właściwym czasie o rozpoczęciu ro­
bót nadkosztoryeowych.

W iceprezydent M u c z k o w B k i  podziela ogól­
ne uwagi r. flirubauma, iż sprawa jest pomiędzy 
gm iną a pi zeduębiorcą, który nie powinien po­
nosić szkody, mb być narażonym na zwlokę, 
skutkiem sporów pomiędzy sekcyą a budownic­
twem. S tw ie 'nza, iż sekcjo przyznaje w swym 
wniosku należność przedsiębiorcy, ale mu nie 
chce płacić. S taw u więc wnicaek natychm iasto­
wego zapłacenia przedsiębiorcy, a n -stępm e po­
szukiwania winnego w przekroczeniu prelim ina­
rza robót, „żeby na nim  poszukiwać strat.

(Dok nast.)

K r o n i k a .
i l c o k ć w ,  16 muju

M ifrti h r  PutOCkl przejechał wczoraj przez Kra­
ków do Lwowa w powrocie z Szwajoaryi i Anglii.

Iieiegar namUSHUCTWa hr. Badeni wyjechał dzi­
siaj rano pociągiem p„spiepzn/m do Wiednia.

Walne zgromadzenie członków towarzystwa strze­
leckiego odbędiie aię w niedzielę. Na porządku 
dziennym przyjęcie nowych sieamiu członków i za- 
,„twienie spraw gospodarczej natury; — między in- 
nemi i zozwoienie na odbyci* wystawy przcmyjłowej 
w ogrodzie Towarzystwa. _

uochodzą n*tf w a rg i na wielkie niepoiządki na 
cmentarzu. Własnymi robotnikami nie wolno nic 
robić przy grobach, ale robotę ma uskuteczniać wy- 
łączuie służba cmentarna, za oznaczoną i  góry taksą. 
Służba ta jedna'c jest niedostateczna i nie może po­
dołać robocie, skutkiem czego zaniedbane gro Dy za- 
padaję s ię , a ścieżki są w nieporządkn. Zapytują 
nas także, dla szego pomnik poległego w r. 1863 
Przusia został sprzą nięty — i jak się stać mogło 
że gdy trzeba było odkopać grób nr. 23 na kwate­
rze R . , odkopano pierwej groby nr. 2, 3 i 15 — 
zanim właściwego nieboszczyka znaleziono? Jeżeli 
jaka złośliwa ręka przemieniła zatknięte przy jro- 
Daoh tabliczki z numerami to przecież w księdze 
gOk ut«n6i zapisany jest z tid y  zmarły z numerem 
grobn, i odszukanie nie powinno być tak irndnem. 
Odkupywanie zaś czterbcL grobów zamiast jednego, 
joat w każdym razie niewłaściwe.

Z teatru. Na drugi występ p. Żelazowskiego pu- 
oliozuość zebrała się znacznie liczniej niż na pierw­
szy. Jeszcze więc n a  stwierdzić można, że tragedya 
działa na widzów poniekąd odstraszająco — wido­
cznie łez i bólów za wiele m tmy w życiu. P. Że- 
1 szewskiego w ,.Rozbitfeauh“ oceniliśmy już w wła- 
śiiwym czusie — cóż więc dzisiaj poz»ataje powie 
dzieć? Gra jego od poezsuu do końca jest wysoce 
artystyczną, pełną finezji i miary, charakteru i praw­
dy żjiuuwtjj Czy weźmiemy scenę zapoznawania się 
Strasza z frurnoskahklmi, czy jego wejście do solo­
na i zawiązaną rozmowę, c*y też scenę przedślubną— 
wszędzie widać szlachetny artyzm, grę pełną natu­
ralności i głębszego zbadania kr cacy i. Najświetniej­
szą jednak jest bezwątpienia scena przedślubna wy­
konana prawdziwie koneertowo. Stras. jest w niej 
niezrównany, znakomity

Żałować n ik s  nu**y i i  atw-zeak p. Żela; 
zowskiego nie okładało aię na Harmonijną całość. 
8 mbelanic w osobie p. Je, J  go i Bsambełanicowa 
w osobie pani W iciarsiiej — to główny bład re- 
iyseryi. Role te nie zajmują oo prawda w sztnee 
pierwszorzędnego stanowiska — ale jak możra był#; 
dopuścić, aby je w ten apueób zlekceważono jafr 
wczoraj ? Przecież .zambelaric jest człowiekiem 
światewym, dobrych manier — no, a wyglądał wczo­
raj jak? Zdaniem nazzem, mógłby oo najwyżej wno­
sić na sosnę zastawę stołową.

P. Ar win, jaki Władysław Ozimobkalski, także 
nie znajdował się na właściwem miejscu, o czem 
główaie prs«konał nas akt uzsoi Dlaczego dano mu 
tak Meodycwiednia rolę? Co do Dzienazkerzyńekiego. 
p. Frenkel, który podobno grał zaledwie po jednej 
próbie — pomimo eaazeiych usiłowań, niesprostał 
w zupełności zadaniu. Jego Dziendzierzyńskr był za­
nadto azorttKim i zbyt odsiawał od ogólnego tła. 
W roli tej widziebśmy poprzednio p. Wojdałowioza, 
ale i on nie zdołał uc&wyoić należycie typu tego 
dorobkiewicza-* rystokruty.

0  innych rulaoh to powiedęieć można, ie p. Woj- 
nowska była nleporówuaną Łechcińaką a jej gudnie 
dntrzTiiywał towarzystwa p. Szymański, jako Kotwicz. 
P. Kałużyńska jako Gabryela Czarnoskalska grata 
z puosątku z dużą swobodą i naturalnością —  P. 
Pyszmk jak zwykle, była bardzo miluchną Połą.

Całość przedstawienia — odznaczała się zanied­
baniem, sbremaJife jak pupil Towarzystw. Do­
broczynności. D t t o n ^ ,  oczywiście — wspaniałe. 
Jak słyszymy, teatry w Chinach obchodzą się cał­
kiem bez tego roJzaiu zbytku Aktor ukazując się 
na scenie, mówi: „Wchodzę do oąrodu, siadam na 
curaej skale, pod uieniem kwitnącej Śliwki; niebo 
jest czyste". Otóż i dekoracya i

War*iby skorzystać z tegc zwyczajni
1 czytelni akademickiej. Waln* ■gromadjenie

członków czyteim asadomiojtiej w Krakowie uchwa­
liło dnia 12 b. u  w myśl życzeń senatu akade­
mickiego zarządzić zebrania młodzieży akademickiej 
na pngzczt-gólnych wydziałach wszechnicy, celem 
wyboru p-1 trzech delegatów do komisyi. która się 
ma z*;.jc reformą statutu Czytelni i zupełną tej in- 
etytncyi re. rg m.zaeyą. Walne zgromadzenie to dele­
gowało ze swej strony trzech członków do tej ko­
misyi, a  mi mówicie: pp. Józefa Snrzyckiego, Kazimie­
rza fiałaciuskiego i Feliksa Kouee*u*g3

L *torya fan to w a odbęazie się w niedzielę w 
szkol* V na Kazimierzu. Czysty dochód pizeznaczo 
nj na założenie biblioteki dla młodzieży ezkolnej. 
Początek o godz. 7 wieczorem.

Odnowienie kaplicy w pałacu biskupim, zniszcze­
n i  w pożarze l8 5 u  r., dokonane zostanie staraniem 
duchowieństwa. Przygotowanie planów powierzono p. 
karolowi Zarembie.

Z sądu kanK fO . w  dniu 15 b. m. komisja zło-
żona z radny gądu wyższego p. Gzyszczana, radcy 
p. Łukasika. miTn.erów pp. Sarego i Zarzyokiego, 
dyrektora p Rola Różyckiego i inspektora więzień

p. Przyoy1 zowakioge, badała potrzobę różnycn zmian 
w lonalach tutejszego sądu kryminalnego. Zgodzono 
się na przeistoczenie kachni, na zupełne wymguwa- 
nie warsztatów koszykarstwa a natomiast na zapro­
wadzenie innyoh.

Przepełnieniu więzień, wokuiek któr:go były one 
ogniskiem t/fnnu plamistego przez cztery lata — 
zapobiedz można tylno przez wyLudowanie odpowie­
dniego zakładu więziennego, zwłaszcza iż około 60 
więźniów jest taki h, których ustawa sama kwalfl- 
knje do zakładu a nic do domu kary, istniejącego 
obok sądu kryminalnego. Radykalnym a sprawiedli­
wym i jedynym środkiem usunięcia złegc jest: „za­
żądać u ministerstwa sprawiedliwości wybudowania 
w Krakowie zakładu więziennego takiego, jaki obe­
cnie skończuiio w Stanisławowie Kosztem 60U.000 
złi. Tutejszj dom kary ma jak wyżej wykazano 60 
skazańców, co do któiych ustawa domaga się umie­
szczenia w zakładzie więziennym — nadto zwykłe 
przepełnienie wynosi od 100 do 300 inkwizjtów 
i skazańców Oprócz względów sanitarnych także 
i sam tok spraw śledczych cierpi na tem, jeżeli in- 
Kwizyci umieszczeni są razem z odsiadującymi karę 
więzienia. Zresztą przepełnienie uniemożliwia oddzie­
lenie mrodyoh przestępców od starszych, nałoguwyoh 
zbrodniarzy. Podobno prezydyum Sądu karnego do­
magało się zaprowadzenia koszów i parcianek w o- 
knach kuźni — lecz prezydyum sądu wyższego przy­
chyliło się jedynie do parcianek; — o ile nam zna­
ne są przepisy, jedno i drugie jest zniesione da- 
wuiejszemi rozporządzeniami.

Iłńdfcl wiok W zakładzie Towarzystwa dobre 
czynności zmarła d. 14 b. m. Małgorzata Węgo­
rzewska, doczekawszy 102 ro t u życia.

Zmarli. Pod zaborem rosyjskim zmarł pułkownik 
Adam Malczewski, napoieończyk, przeżywszy 104 
lat. W r. 1806 jako porucznik pruski dostawszy 
się do niewoli francuskiej, wstąpił do wojska iran- 
enskugo i był z Napoleonem na wyspie Elbie. Po 
r. 1831, dostał się do n.ewoli rosyjskiej i wysłany 
został na Sybir, gdzie ptzepędził lat 47. Dwa lata 
temu wrócił z wygnani- w lipeu r. z. Zmarł 
w Witkowie

W Genui zmarł Konstanty Zakrzewski, żołnierz 
z r. 1831, \.’iclkopolski poeta, b. dziedzic Tursk# 
w powiecie pleszowskim.

W Niewierzn pod Brodnicą zmarł w 76 roku 
życia Leonard Romanowski, weteran z r. 1831, a 
następnie Reformat, kweslarz tlasztorów w Łąkach, 
Wejherowie i Byaławku.

Znajomość stosunków. Jak  wielką jest znajo­
mość stosunków naszych we Francyi, świadczy świe­
żo uwaga Journal des Debuts, że Kraszewski uro­
dził się w... Dreźnie i jest narodowości saskiej. Nie 
pierwozy to i nie ostatni dowód takiej znajomości 
nad Sekwanną1

Pierwsza ofiara piorunu. Przedwczoraj włościa­
nin ze Skotnik, który na polu pod Kobierzynem wy­
kupywał motyką perz, został zabity od pioruna.

Lwów, 15 mąja. powodu śmierci Smetany tu­
tejsze Towarzystwo Lutnia" przesłało następujący 
telegram do prezydenta Pragi: „Lwowskie Tow.
śpiew. „Lutnia" przesyła najżywsze wyrazy współczu­
cia z powodu śmierci Waszego zuakcmltego mistrza 
tonów Smetany."

Młodzież ok idmniuka naszego uniwersytetu urzą­
dza w tym miesiąou wycieczkę du Krakowa, celem 
wzięcie udsiału w uroczystościach 300-letniej roes- 
nicy śmierci Kóchanowekiego — zaś w dniu 17 b. 
b. o godzinie 8 wieczorem odbędzie się w sali IU 
wszechnicy lwcwakioj walne zgromadzenie.

W Bi* *._•'!*u zamordowane sześć Morder­
stwo spostrzeżono d. 13 b. m. o godzinie 5 rano. 
Spełnionem zostało w rynku obok kościoła rzym 
kat w domu azynkarza i kramarza Lejzora Tin- 
nenhaasa. Zamordowano: wspomnianego Lejzora, 
jego żonę Hanię, matkę Z o f i ę ,  16 -letniego syna Moj­
żesza, 5-letniego syna Chrap i . tu lą c , Zofię Griin- 
feld Dotyohczas dostrzeżono brak 30G i ł r . , inne 
rzeczy pozostały nietknięte. Wszystkich zamordowa­
no śpiących w łóżkach. Narzędziami morderczemi 
były siekiera i nóż wielki. Ośmioletni syn Izrael 
s p i ł  ł babką. Izrael zawinięty był w pierzynę, mor- 

t nie spostrzegli go, temu też tylko przypadkowi 
sawdiięoza on ocalenie. Zeznania przestraszonego 
■ nłopca są tak niejasne, że aa podstawie ich tru ­
dne będzie wykrycie zbrodni irzy. Władze miejscowe 
i wielką energią poszuknją sprawców morderstwa, 
dotyohczas jednak bez skutku — Przyaresztowano 
wprawdzie kilka podejrzanych indywiduów, brak je­
dnakie poiytywnych poszlak.

Donosząc o tem otrasznDm morderstwie, muszę 
zarazem zaznaczyć, ie nie jest ono odo-olnionem. 
I tak: Na drodze wiodącej z Przysietnicy do Brzo­
zowa asenleiowaiii w tym rokn do wojska parobcy 
przysietuicy Sebistjan Bąk i Jun Orłowski zamor­
dował dwóch staroza^onnych handlarry kom z Gol- 
eowej Mojżesza Jamia i jego syna Szymona. Inny 
faKt: Na drodze s Ubieszyna do Przeworska pod 
lasem trynieckim, w powiecie łańcuckim, zamordo­
waną została sługa Marys Szofrauówua. Wreszcie 
w lesie zwanym budy pod Żurawicą, w pow. prze-’ 
myskim, zdarzyło się w ostatnich czasach parę wy­
padków rozbójniczego napadu. Sądzę, że faktów po­
dobnych władze sądowe mogłyby więcej dostarczyć 
— co nie jest dla nas pociesząjącem.

Moskale W Czerniowcach. Czerniewice * Gaz. 
poi. pisze: „Gawiedź uliczna przed paru dniami miała 
u nas niemałą uciechę. Do tutejszego starostwa pro­
wadziła iandarmeiya dwóch uzbrojonych żołnierzy 
rosyjskich, za którymi w przizornem oddalenin po­
stępował tłum wieśniaków i przekupek, ciekawych 
ujrzeć ż y w e g o  m o s k a l a )  R c b i a t a  mieli mi­
ny bardzu smętne i w< ale nie wyglądali imponująco. 
Byli to dwaj żołnierze rosyjskiej straży granicznej, 
Leontij Zoryn i Ohwiejdosij Biłous; przymusową wi­
zytę u nas zawdzięczają niepohamowanemu zapałowi 
ohwytama przemytuików. Ścigali oni wieśniaka, któ­
ry transportował wódkę i ufni w sympatyą sąsiadu­
jących rządów, zapuścili się aż do wsi Czerniawki 
na Bukow.nie, strzelając nieustannie za uciekającym. 
AnimuBL ten jednak nie podobał się n. k. starszemu 
strażników, finansowemu Smereczyńskiemu, który 
też bez względu na „przyjazne stosunki" aresztował 
m o ł o j c ó w odstawił do tutejszego starostwa. 
W o t  t e b i e  b i e d a !  N e  p o w e ł a ś  p a j o m -  
h a!"

Tpyumvirat. Koreupondtnt waszyngtoński jednego 
9 dzienników w Chicago pisze o oryginalnym tryurn- 
Yiraoie, a mianowicie o trzech słynnych generałach 
sueryksn kich jako największych palaczach w świę­
cie. I tak generał Sherman pali bez przestanku, 
zarówno i generał Grant, leoz konsumuje pięć rMy 
więcej cygar „niżeli ten ostatni. Gatunek ich jest 
dla niego rzeczą obojętną. Jeśli ma dobre cygaro, 
umie go ocenić, lecz obojętnem mu jest mieć w u- 
stach najtańsze, o których kupoy tw ierdzą, ża są

N O W A  B E F O B M A .

robiono z kapuścianych liści. Pali, jak gdyby speł­
niał takiś niemiły obowiązek — spieszy się , żuje 
tiZjmony w ustach koniec cygara, gryzie je i ni- 
tszczj równio szybko z obu ofion. Grant mówiąc, nie 
ustaje palić; Sherman w tym razie nic nie mówi 
nigdy. Jeżeli musi ooś odpowiedzieć, kładzie cyga­
ro na pierwszem lepszem miejscu, zapomina natych­
miast gdzie je położył i zapala drugie, gdy tylko 
skończy mówić. Skatkiem tego meole pokoju, w któ­
rym pa li, przepełnione są kawałkami cygar, która 
oficerowi b geiwalnego sztabu nazywali „inwalidami 
rrmii Shermana", Generał jest bardzo roztargniony 
i niezachowywanie etykiety pochodzi u niego raczej 
z vzęstogo zamyślania się. aniżeli z pogardy dla kon­
wenansów światowych. Zdarza mu się często wziąć 
od kogoś cygaro dla zapalenia swego i rzucić na 
ziemię, zapomniawszy o właściciela. Generał Sheri 
dan jest żarłokiem tytoniu, prawdziwą jego rozko­
szą jest palić w spokoju, leoz jeżeli tylko cokolwiek 
przy tem czyni, cygaro mu gaśnie. Dywan jego po­
koju wrzucony jest spalonemi zapałLami, używa bo­
wiem całe pudołko do jednego cygara. Kiedj mu 
na to zwrócono uwagę, odpowiedział, że jest to je­
dyny zbytek, którego sobie pozwala. Prawdopodo­
bnie — powiedział — jestem najwiękasym kensu- 
menten zapałek na świecie. Gdybym miał tyle do­
larów, ile ich psuję, byłbym bogatj jak Vanderbih. 
Grant aie zapala nigdy cygara po raz drugi , zga­
szone — jest dla niego przegraną kampanią.

Fałszerze herbazy. Dzienniki rosyjskim donoszą 
że znowu wykryty został w południowo-zachodnich 
guberniach , w Żytomiersu, potajemny zakład prze­
mysłowy, produkująoy ^hinnką herbatę. Zakład ten 
mieścił się w mieszkaniu izraelity, 'nazwiskiem Ly- 
Saka. Gdy polieya weszła, dyrektor instytucyi, to 
jest sam pan Ł ysak , zajęty był właśnie produkeyą 
i cały był umazany farbą koloru maLoniowego. P. 
Łysaka natyohmiast aresztowano. Podczas rewizyi 
znaleziono około dwóch pudów już gotowego towaru 
w paczkach, przeważnie noszących etykiety „Towa 
rzystwa braci Popow" i napisy „Herbata Familijna", 
albo „Ljausin, gatunek wyższy", co pozwala przy- 
pnszozać, że Dył i Ujjafisin niższy. Znaleziono obok 
tego mnóstwo plomo tegoż samego Towarzystwa i 
wszystkie przyrządy do farba wonią herbaty, krajania 
liści sałaty i innych roślin , z których pan Łysau 
wyrabiał ulubione prze* siebie dwa gatunki herbaty. 
Wreszcie znaleziono i spory zapas herbaty prawdzi­
wej, ale rozumie się nie ras już używanej.

American!. D/rekcya tramwajów nowojorskich 
postanowiła wydalić ze ołużby wszystkich otyłych 
konduktorów... zajmują bowiem w wagonach zbyt 
wiele miejsca. Dowcipni twierdzą, iż jest to zręczna 
reklama. Znaczy ona: „patrzcie, mamy się tak do­
brze, płacimy tak wysokie pensje, ze aż nasza 
służba tyje...

Zj'azd literacki we Lwowie,

Odezwa.
Koło literackie lwowskie, wypełniając uchwałę 

Zjazdu artystów i literatów polskich, odbytego w Kra­
kowie dnia 14 i 15 wrześni# r. z., zaprasza na po­
nowny zjazd »rtysiyezno-litei acki na d. 25 września 
r. b. do Lwowa.

Szczegółowy program zjazdu, zarząd Koła we 
właściwym czasie poda de publicznej wiadomości.

W obechej chwili, poprzestajemy tylko na niniej- 
szem ogólnem zaproszeniu wszystkich pracowników, 
zarówno w zawodzie artystycznym i literackim, jako 
też w dziennikarskim i wydawniczym do współdzia­
łania w przygotowawczej pracv około podniesienia 
znaczenia zamierzonego zjazau i przysporzenia mu 
dodatnich rezultatów.

Nadmieniamy dalej, że wszelkie wnioski, projekta 
i materyuły do dysknsyi, dotyczące celu i zadania 
ąjazdn artystyozno-lit«rackiego, należy nadsyłać na 
ręce rekretarza komitetn zjazdu p. Władysława Beł­
zy (ul. Kraszewskiego Nr. 15) najdalej do dnia 15 
lipca 1884 r.

Oddająo losy zjazdu w ręce ogółu aitystćw i lite­
ratów polskich, nie wątpimy, że przy ich Życzliwej 
pomocy i chętreu  poparcia, zdołamy wywiązać się 
z powierzonego nam zadania.

Lwów dnia 15 maja 1884.
Zarząd „Koła literackiego": Dr. Roman P i ł a t  

prezes, dr. Aleksander J a n o w i c z ,  zastępca prze­
wodniczącego , Bolesław B a r a n o w s k i ,  Karol 
M ł o d n i c k i ,  Władysław S c h m i d t  i Romuald 
S t a r h  e l ,  członkowie zarządu, Władysław B e ł z a  
sekretarz.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zaminowała 
nauczyciela, Jana Kosmana w Nowym Sączu, rze­
czywistym nauczycielem kierująoym szkoły etatowej 
chłopców w Nowym Sączu.

Wiemr Ztg. donosi: Nauczyciel szkoły ludowej 
w Tarnowie, Szubowicz, otrzymał złoty krzyż za 
sługi. Pensyonowany nauczyciel szkoły ludowej w 
w Bohorodczanach, Czerpassyński. otrzymał si-ebrny 
krzyż zasługi z koroną.

Dział ekonomiczny.
Frzekazy pocztowe.. Wien Ztg donosi: „W po­

rozumieniu z węgierskiem ministeryum robót publi­
cznych i komnnikaoyi, zniesiony zostanie z dniem 
31 maja b. r. dawnym rozporządzeniem z r. 1867 
przepisany sposób rekl&maoyi doręaonyafer.Gesi p .i i  
adre&antów w 14 dniach nie zrealizowanych przeka­
zów pocztowych. — Od 1 czerwca br. będzie mo­
żna podnosić pieniądze za przekazy pocztowe w prze­
ciągu jednego miesiącą, licząc od dnia doręczenia 
przekazu. — Przekazy jednał przedstawiane poczcie 
do sryDłaty w 2 tygodnie po ich doręcz-miu mają 
być zaopatrzone przepisaną w rozporządzeniu z 16 
października 1871 uwagą o tem spóźnieuiu i o wy­
robionych duplikatach, aby uniknąć podwójnego 
płacenia. — Jeżli strona żąda wypłaty przekazu do­
piero po upływie miesiąca, to przekaz taki należy 
zgłosić w ostemplowanem podaniu pisemnem do dy­
rekcji poczty lub telegrafu".

Targ na Baranie i Kleparzu według wiadomo­
ści z biura Izby handlowo-przemyałowej krakowskiej, 
w dniu 15 i 16 maja.
Dowóz zboża na wczorajszy targ na Baran wynosił
samej pszenicy do 400 korcy i taką samą prawie 
ilość żyta, jęczmienia i kilkadziesiąt korcy prosa. 
Iunych produktów nie było w targu.

Ceny od ostatniego targu żadnej nie uległy zmia 
nie. Najwięcej zakupywali krakowscy kupcy zbo 
iowi.

Płacono za pszenicę na 287 funtów od 4 6 —50 —
złp., żyto na 227 fht. od 36 — 3tt złp , jęczmień

na 202 funtów  31 — 38 z łp ,  proso na 250 funtów  
31— 34 złp

Pod wpływ em  więcej oźywwego handlu  zbożo­
wego i cokolwiek wyższych nutowan na ta rg ach  za­
granicznych, obrot • chęć Kupna na dzisiejszym  ta r ­
gu kleparsbiro więcej ożywiły s i ę , tendaneya zaś 
była sta ła . Geny w szystkich produktów, szczególniej 
w celnych gatunkach , nietylko się nic u sb T ły , lacz 
naw et się podn iosły ; za celną pszenicę w ęg b rsk ą  i 
rum uńską płacono naw et wyższe ceny od notow a­
nych. Jęczm ień celny płacono z 5  ct. wyżej. N a­
siona st.ączKowe bez zm iany, ODrót ich m ały . Ko 
niczyna bez popytu, sprzedano w praw dzie kilka kor­
cy m ałem i p a r ty jk a m i, cen a.oli nie notowaliśm y.

Ceny za 100 kilogramów :
Pszenica żółta . 9‘50 10 40

„ czerwona  ........................1 0 '—- 10-70
b i a ł a  9 7 5  1 0 5 0

Żyto polskie i karskie . 8.30 8 60
„ g a l ic y js k ie ......................  8 -10 8 35

Ję:zmi ii celny dla browaru . . 8.25 9' —
„ do s i e w u ....................7 '7 5  8 l5

Owies z opłatą . . . .  8-— 8 ‘75
„ do s i e w u ........................ —' — — —

Gro^h . . .  . . 9 — 11-50
F a s o l a .......................................  10 50 13-—
Soczewica. ................................... 18-— 24- —
W y k a ............................................... ...............— —
K u k u ry d z a ..........................................7-— 7-50
P r o s o ........................  6 2 6  7-50
T a ta r u a ...............................................  7 50 8-50
Jagły . . .  11-50 1 3 - -
Koniczyna czerwona. . . . • . — . — — I—

biała . . . . .  —•— — 1 —

f niegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne.'

Lipsk. 16 maja. Dziś rozpoczęły się wywody 
oskarżycielu i obrońców. Prokurator wnosi dla 
Kraszewskiego pięcioletnie, a dla Hentsoha dzie 
sięcioletnie więzienie — z utratą czci na te t le  
przeciąg c*asu. Wywołuje to powszechną sensa- 
cyą, wieie osób opuszcza salę — oukarżyciel od­
czytuje astępy z powieści Kraszewskiego „3ez 
serca". — Obrońca sprzeciwia się temu, w czem 
popiera go przewodniczący. Obrońca H entscha 
przytacza łagodzące okoliczności.

Lwów, 16 maja. Na wczorąjczem posiedzeniu 
Rady miejskiej poruszył W a c h n i  a n i n  spra­
wę utworzenia „zkoły ruskiej we Lwowie. Pomi­
jając wyrok trybunału państwa, tudzież ostatni 
reskrypt m inistra, nakazujący Radzie szkolnej 
utworzenie szkoły ruskiej kosztem gm iuy, wzy­
wa W achnianin Radę do dania przykładu ten- 
deneyj pojednawczycb wobec Rusinów. Poje 
dnawcze przemówienie W achnianina zrobiło wiel­
kie wrażenie. G r o m a n  oddając hołd pracy u- 
krańców około oświaty ludu, oświadcza, że tw ier­
dzenie Leszka Borkowskiego: „nie ma Rusinów" 
jest anachronizm em , skoro są Rusini pracnjący 
nad ludem, dbający o język i narodowość. Zasa­
la demokratyczna każe poprzeć ich pracę. W po­

dobnym duchu przemawiali H e p p e  i S e m i l  
s k i .  Wniosek W achniam na przekazano magi­
stratowi.

Czerniuwce, 16 maja. Kolegium profesorów 
wydziału filozoficznego tutejszego uniwersytetu 
wnosi do obu Izb Rady państwa p e t y c j ą  o 
p r z e n i e s i e n i e  t u t e j s z e g o  u n i w e r s y ­
t e t u  d o  B e r n a ,  a to i  powedu zbyt małej 
liczby słuchaczy.

Wiedeń 16 maja. Uchwała wydziału filozofi­
cznego, mianująca arcykaięcia Rudolfa honorowym 
doktorem, a zatwierdzona zaraz przez senat, bę­
dzie cesarzowi przedłożona J* ja tw iert1 — 
Dyplom doktorski, w wspaniałej oprawie będzie 
arcyksięcin wręczony przez deputacyę wydziału 
filozoficznego.

Wiedeń, 16 maja. Poseł do Rady państwa, ad­
wokat dr. Mak# M enger, złożył adw olafurę, u- 
strnawiajijc swe im zastępcą dr. Korpala

Buda Peszt, 16 maja. Dobrzański został wy­
kreślony z listy członków klubu partyi rządowej, 
na własną prośbę, która jednak wcale nie była 
dobrowolną.

Paryż, 16 maja. W szystkie dzienniki omawia­
ją list Bismarka w sprawie proeesu Kraszewskie­
go, i oświadczają, że tyle w nim jest fałszu, iż 
możnaoy nawet powątpiewać o jego autenty­
czności.

Pbten Durg 16 maja. W . ks następca tronu, 
otrzymał od ceearza Franciszka-Józefa. v. ;elLi 
krzyż orderu Szczepana, z powodn uroczystości 
uznania go pełnoletnim

(Z  biura korespondencyjnego.)
Wiedeń, 16 maia Zgromadzenie ogłoszone 

przez stronnictwo socyalistyczne , Praw da" zostało 
przez władzę zakazane.

Kontradmirał Alfons Wissiak umarł.
Wiedeń, 16 maja. Grono profesorów wydziału 

filozoficznego przyjęło jednogłośnie wniosbk mia­
nowania następcy tronu Rudolfa honorowym do­
ktorem. Senat akademicki przyjął uchwałę tę je ­
dnogłośnie.

Wiedeń, 16 maja. (Posiedzenie Izby posłów). 
■W dalszym ciągu nw
oświadczył m inister nan a ła  iż n ą a  a ą iy  ao ści- 
sł go określenia czasu pracy i do uregulowania 
pracy z uwzględnieniem wymagań, uznanych przez 
państwo wyznań, tudzież do organizacji stosunku 
uczniów w przemyśle (terminatorów). M inister 
podnosi szczególnie, znaczenie normalnego dni# 
pracy, przez co roootnikom ułatwia się walkę o 
byt Przykłady państw, w którycb zaprowadzony 
został normalny dzień pracy, dowodzą, iż prze­
mysł wcale na tem  nie cierpi. Przedewszystkiom 
uważa jaku zaletę projektu p rzep ran ie  przerw 
w robocie, aby w ten sposób wykluczyć dowol­
ność. i domaga się przystąpienia do rozpraw szcze­
gółowych (Oklaski).

Poseł F i l i ń f k i  (za projektem '1 zaznacza, iż 
uwzględniono w ustawie liczne żadani- robotni­
ków wypowiedziane w ankiecie W ankiecie wszy­
scy robotnicy prócz Peukerta byli za normalnym 
dniem pracy. Przedłożenie jesr dziełem kompro­
misu obu stronnictw w komisyi, Austryocki Dar- 
lam ent tą  ustawą, ac» potrzebującą jeszcze zmian, 
wzniesie sobie pomnik niespożyty. (Oklaski z pia- 
wicy).

Następnie zabrał głoa poseł M a a l h a e r  (prze­
ciw). Mówca dowodził, ii  ustawa je s t nb szkodę 
fabrykantów, lecz nie przynosi korzyści i robo-
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tnikom. Rozróżnienie między faaryką a przemy­
słowca. przedsiębior3tW3in w praktycznan: życiu 
okaże się n :edokładnem. U w iględaienie szczeg "l- 
niejsze przemysłu w Węgrzecn oędzie szkodliwe 
dla przemysłu austryacklego.

Wiedeń, 16 maja. (Dalszy ciąg posiedzenia Iz ­
by poselokiej). M a u t b n Ć r  wyraża ubolewanie 
nad te m , iż przy opracowaniu przedłożenia n.e 
zwrócono się z pytaniami do Izb handlow ych.— 
Oświadcza, A nie jest wcale nieprzyjacielem re­
form społecznych — lecz pojedyncze państwo nie 
jest w stanie ich przeprowadzić. ęOkl&ski z lewicy).

Poseł C h a m i e c  (za) występuje wprawdzie 
przeciw proklamowaniu prawa do pracy, żąda je ­
dnak, by ustawa zaopiekowała się pracą. Długość 
normalnego dnia pracy odpowiada powszechnym 
potrzebom jakie wykazała ankieta robotn.kóvr. 
W zględne szkody mogą tylko odnosić się de m a­
łej liczby i to odosobnionych gńłęzi przemysłu. 
Mewca spodziewa się, iż ustawa zapewni spokój 
socyalny. Dalszy ciąg obrad jutro.

ludŁ-Pe87T, 16 msja. W  procesie pneow ym  
anarchisty  Pragera trybunat przysięgłych potw ier­
dził wszystkie pytania co dc winy, oskarżony 
skazany został na 15 miesięcy więzienia, 60G zł. 
kary pieniężnej, oraz poniesienie kosztów postę­
powania karnego. Zasądzony zgłosił zażalenie nie­
winności.

Berlin. 16 maja. Następca tronu W ilneim  wy­
jechał wieczór do Petersburga. N a dworcu byli 
obecni ambasador Orłów, książę Dołgoruki i wszy­
scy członkowie rosyjskiej ambasady w pełnym 
uniformie.

Londyn, 16 maja. Izba lordów załatwiła w roz­
prawie szczegółowej przedłużenie rządowe w spra­
wie opieki dla kobiet i dziewcząl przeciw strę- 
czcniu do nierządu.

Londyn, 16 majn. W Izbie gmin oświadczył 
F itzm aurice, iż Anglia przyjęła zaproszenie Włoch 
na konferencyą w ce u wstępnego zbadania spra­
wy wykonywania wyroków sądów zagranicznych, 
przyjm ując za podstawę uchwały stowarzyszenia 
do reformy i ^kodyfikowania piawa międzynaro­
dowego.

Ferye parlam entarne na Zielone święta rozpo­
czną się uiaja, a ukończą się 5 czerwca.

Paryż, 16 maja Agencya Hałasa oświadcza, 
iż Ferry  m e zna Kraszewskiego — oraz, że Kra 
szewski nigdy nie był mu przedstawiany. Ferry 
nigdy nie obiecywaf mu orderu. Ag^ncya Ha- 
vasa dodaje, iż uważa zi ważną rzecz sprostować 
ten błąd, by się dalej me rozchodził.

Paryż, 16 m y  a. i„b# uchy alki aby proj^k 
rewizyi konstyiucyi został najpierw przedłożony 
Izbie.

Bema, 16 maja. Doniesienie, iż rada związkowa 
zaimuje się prawodswezemi czynnościami w spn  - 
wie zbiegłych do Gzwajcaryi kiolobójców, zostało 
zaprzeczone ze strony dobrze poinformowanej.

Rzym, 16 maja. Osseroatore zaprzecza donie­
sieniu, o toczących się układach tnięazy gabinetem  
włoskim a koLgregacyą „de propagandę fidu 
w celu przeprowadzenia kompromisu w spiawK 
nieruchomego majątku propagandy.

Belfrad, 16 maia. Opat klasztoru Pantelie z 
Opovo w Syrmi:' obrany zostaf przez synod bi­
skupi, biskupem Sabazu, król wybór jego potwier­
dził. W niedzielę odbędzie się konsekracja no­
wego biskupa w katedrze belgradzkiej przez me­
tropolitę. Mianowanie innych biskupów odłożone 
na póśniej.
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Rubryka ,,Nadesłane“ nie pochodzi w* Rodak- 

cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nio przyjmuje.

Aadnalane.

Zwracamy uwagę szanownych czytelmków na 
ogłoszenie jznanej firmy Valentir i Sp. w Ham­
burgu w sprawie hamburskiej złotej ioteryi. Do-
te ry t tu przedstawia bez wątpienia wielki interes 
dla publiczności i daje każdemu sposobność do 
spróbowania szczęścia bez wielkich kosztów.

— Wystowa nieus.ająoa Tujyarzystla Przyjaciół Sztuk 
pięknych w Su k i en n ic ac h  otwarć, ooauenme od £oaz. 
Ile,1 do łej próc/. poniedziałku. — Wstęp w  niedsiei 15, 
w diue powujdnio 30 oentów.

— Gabine t  a r ch eo l og ic zny  uniwersytetu Jagielloń­
skiego (Colleg.un. segfMB) zwidzą^ motna oowdenn:< ot' 
Iżmj do lej prócr niedziel, świąt i feryj uniwersyte fciet
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Już w yszedł tom pierwszy dziel:

J. U. Niemcewicza
i zawiera: powieści poetyczne ory­
ginalne (Panna Guzdralska, N ow y  
sąd P a iy sa . Zamek J«z!owiecki 
itd. itd ), pomieści poetyczne tłu­
maczone (P uk iel w łosów  ucięty  
z Popego, Co się damom podoba 
z Voltaira), oraz drobne wiersze. 

Tom II wyjdzie w czerwcu.
Prenum eratę za całość pięciu tomów 

w ilości K sir. (z przesyłkę 3 złr. 
75 ci.), w oprawie w płótno angielskie 
4 >Ir. 6* ct. (z przesyłką 5 złr. 
35 c t.) przyjmuje do d. 20 czerwca 

KSIĘGARNIA

Ł  BARTOSZEWICZA
w K rakowie. 532 1 3

Dyrekcja Towarzystwa Tkaczy w Błażowie
zawiadamia Szanowną P. T, Publiczność, 
że sprzedaje płótna swego wyrobu
(wynadgroazoue medalem zasługi na wy­
stawie roln. w Rzeszowie) w najlepszej 
jakości po cenach bardzo niskich, od 
3 złr. do 35 złr. za sztukę. Próbki na 
żądanie franki.

Polecając się łaskawej pamięci, pro­
simy o liczne zamówień* i.

W. R y l s k i  
533 1 3 dyrektor.

36 37 30 00
zapasowych kobierców

(1 0 — 12 metrów) przesyła według 
wyboru. Sztuka po złe. 8  ct. 8 0

L. Storcłi w Bernie.
Rodzaj towaru śoi.le należy określić. 
Próbzi za naaeełaniem 10 ot. marki.

Roman Silberbach
w  K r a k o w i e

w ykonyw a pokrycia dachów  
łupkiem  śląskim, angielskim  
i francuskim i papą ognio­
trwałą po cenach najtańszych.

343 13 40

W Szczawnicy
w  tegorocznym  sezonie  

ordynować będzie

Dr. Tomasz Zaręba.
361 10 13

P o ż y  c z k i
na Hypotekę drugorzędną

zaciągnąć można za pośrednictwem kan­
toru pod firmą Józef Rapoport 
w K rakowie, R ynek 43, pod bar­
dzo korzystnym ' warunkami Zgłoszenia 
kapitalistów mających zamiar lokowania 
kapitałów na drugie hipoteki przyjm u­

je  zlę bez pretensyl. 284 12

Poszukuje się do kupienia

majątku ziemskiego
w miejscu przystępnem , przestrzeni od 
300 do 400 morgów przeważnie roli. 
Oferty z dokładnem opisaniem i warun­
kami przyjmuje b ezp o śred n i kancelarya 

adwokata Dra Gawła w Sanoku.
484 3 3

J l l e s z k a n i e
na 8 piętrze od frontu

składające się 02 2 3 
z trzech pokoi, kuchni i strychu,
jest do wynajęcia od 1 czerwca  
b. r. przy ul. Floryańskiej Nr. 3.

Oryginalne Singera Maszyny do szycia
odznaczone na w szystkich dotychczasowych w y ­
stawach powszecLnych nąjwiększemi nagrodami, 
w ostatnim czasie w Amsterdamie dyplomem  
honorowym, uznane są za najlepsze i najpra­
ktyczniejsze m aszyny dla użytku domowego, 
oraz dla wszelkich przem ysłowych celów.

Dla uniknienia pomyłki zwracamy uw agę  
na to, iż na ramieniu, oraz na podstawie ka­
żdej oryginalnej Singera m aszyny do szycia  
znajduje się tuż obok podany znak fabryczny 
i że m aszyny te nabyć można tylko we fir­

mach naszych własnych, znajdujących się w e wszystkich więk­
szych miastach monarchii austryaoko-węgierskiej.

The Singer Mannfactnring Co., Kraków,
237 20 24 ulica Floiyańska Nr. 34.
T a r n ó w  Hotel Krakowski. R z e s z ó w  Kynek ó i .

w  500,000 marek.
Wielka loterya złota, posiadająca gwarancyę miasta Hamburga, olera j Bi; yuwgze- 

chną popularnością i  pow oła nadzwyczajnej liezbjr V>gi/wającySt* ToSów,* ur»z tH« f e- 
wnosci rychlej wypłaty wygranych iiim. Zgodnie z planem zostaje ona pod kierunkiem 
osobnej generalnej dyrekcyi, a nad c Jen* przedsiębiorstwem czuwa państwo. W prze­
ciągu kilku nieiięcy od pierwszej do siódmej klasy wygra 30,500 losów z pośród 
100,000. Wygrane prócz 500,000 marek rą następujące:

1 premia na 3U0,0t0 marek 26 wygra^y^h po 10 000 marek
1 wygrana na 200,000 r 56 „ 5000 „2 wygrane po 100,000 P 106 „ 3 900 „
1 wygrana na 90,000 253 200
1 „ 30,000 6 „ 1500 „
2 wygrane po 70 000 n 515 IOOO „
1 wygruna ua 60 000 1,036 500 „
2 wygrane po 50,0uU 29,020 145 p
1 wygrana ua 30 000 n 19,463 wygr. po 200, 150 124, 100,
5 wygranych po 20 0U0 n 94 67, 40, 20 marek.
3 wygrane 15,000 n

Z wygranych tych rozlosowanych będzie w klasie pierwszej 40v0 w ogólnej sumie
157.000 marek. (Iłówna wygrana klasy pierwszej wynosi 50,000 m., w drugiej kla­
sie podnosi się do toO.OOO m., w trzeciej do 70.000 m., w czwartej do 80,000 in., 
w piątej do 90 000 m,, w szóstej do lOO.OuO marek, a w siódmej względnie do
500.000 m., specyalnie jednak do 300,000 i 200,000 i t. d.

Do ciągnienia w klasie pierwszej kosztuje:
Lun oryginalny złr. 3.50
Połowa losu oryg. 1.75
Ćwiartka losu oryg. „ 0.00

Za przysłaniem należytości w banknotach lub przekazem pocztowym albo też za 
zaliczką załatwiamy pospiesznie wszystkie zamówienia. Każdy nabywca otrzymuje losy 
oryginalne, zaopatrzone w herb państwa, oraz równocześnie plan urzędowy, zawierający 
wyjaśnienia bliższe co do wypłaty wygranych, co do dat ciągnienia i rozkładu klas. 
Nadto zaraz po ciągnieniu otrzyma wykaz wygranych, opatrzony w herb państwa Wy­
płata wygranych odbywa się szybko i pod gwarancyą państwa. Na żądanie wysyłam; 
najpierw plan bezpłatnie. Oświadczamy się z gotowością przyjęoia zwrotu niedogodnych 
losow, byle te we właściwym czasie przed ciągnieniem został; odesłane; pieniądze zaś 
zwracamy. Ponieważ przed oiągnieniami otrzymujemy codziennie nader liczne zamówie­
nia, upraszamy w oeU jak najstaranniejszego ioh załatwienia, o jak najrychlejsze zgło­
szenia, nie później jeduak .iak do

31 maja 1884 r.
wprost do nas adresowane.

Yalentin i  Sp.
518 l 2 przedsiębiorstwo bankowe,

H A M B U R G .
Szczeńcie I przypadek grają często 

ważną bardzo rolę w życiu luizk.em, ka­
żdy też dla nich powinien mieć drzwi 
szeroko rozwarte, zwłaszcza gdy osiągnąć 
je można tak yygodnie i spokojnie, jak 
w obecnym razie 

Główna nasza kollekta cieszy się wiel- 
kleip powodzeniem, a interes klientów 
leży n a u  zawsze na sercu.

Każciy korzysta u nas z bezpośredniego 
nabywania oryginalnych losów bez pośre 
dników, ztąd też nietyiko że hez upo­
mnienia S't dostaje jak najrychlej po cią­
gnieniu wyk&- wygranych, ale i Ceny 
losów oryginalnych są stało i bez ża­
dnych potrąceń.

T B I J § K A W V E €
(stacya pocztowa i telegraficzna).

Otwarcie pory kąpielowej dnia I czerwca.
Od trzech lat znowu w polskich rękach zostające a znane od 

dawna ze awej nadzwyczajnej siły leczniczej, szczególniej w  cierpie­
niach reumatycznych, silne wody siarczane i solanki do kąpieli 
(źródła: Stanisława, Ferdynanda, Edwarda), oraz słouogorzkie, roz­
wadniające i moczopędne zdroje da picia (M aryi, Bronisławy. Zolii 
i tak zwany zdrój „N afty“); borowina żelazista i muł słonosiarkowy 
do kąpieli.

Liczoa kąpieli wydanych w roku 1883, 20,000.
Nowe zupełnie łazienki o 60 wytwornie urządzonych gabine­

tach, wziewalnia pary słonej i wyciągu igliwia, leczenie elektryczne. 
Nowe wygodnie urządzono pomieszkania z usługą. Kaplica i nabo­
żeństwo w obu obrządkach. Kilka restauracyj i c u k ie rn i z czytelnią. 
Rozmaite rozrywki i zebrania towarzyskie wiaz z dobrą kapelą. Po­
łożenia zdrowe, podgórskie. Liczne cieniste przechadzki. Wycieczki 
w okolicę: do Urycza, fiozhurcza, do żup w Stebniku i Drohobyczu, 
do kopalń' nafty i wosku ziemnego w miejscu i Borysławiu. Lekarz 
zdrojowy Dr, Z. Rieger, radca zdrowia ze Lwowa. Apteka i skład 
wód m ineralnych w miejscu. Dla ubogich chorych uwolnienie od 
taksy i zniżenie opłaty za kąpiele za wykazaniem się świadectwem 
ubóstwa potwierdzonem przez c. k. Starostwo. — Bliższych wiado­
mości uaziela i przyjmuje zamówienia na pomieszkania i powozy do 
pobliskich stacyj kolejowych „Drohobycz" lub „Drohobycz-Truska- 

za nadesłaniem zadatkn 487 4 10

ZARZĄD ZDROJOWY TRUSKAWIECKI.
wiec

Y V V V > T w  r # v v v ? v w ,«

W i l l a  n a  B i e l a n a c h
w guście szwajcarskim, z mieszkaniami suchemi i zdro- 
wemi, z całym  komfortem urządzoną, jedyna w tym guście, 
z piwnicami, lodownią, stajniami i w ozow niam i,. z w ido­
kiem na Kraków i Karpaty, tuż pod lasem sosnowym , pa- 
ręset kroków od W isły, jest d o  s p r z e d & n i a  lub w y ­
d z i e r ż a w i e n i a .  —  Bliższych szczegółów  udzieli w ła­

ściciel na miejscu. rn  2 10

• • • * •  w  * • «  • * § • * # • « - «  w *  *  *  * * • • «  *
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k. patentowanej fabryki Adolfa Wertheima w Wiednia #
i  pancerzami i tresoram i *W I Ęfc

są do Dabycia w różnych wielkościach j f e

w składzie Jana JBayera |
p r z y  u l t c y  G L o d z k i e J  p o d  1. 1 5 .  371 10 24 £ £

Dla dogodności kupujących przy odpowiedniej gw a- Ęfc
rancyi sprzedawać będę na częściow e spłaty. ' ł l

Z dniem 1  m a j a  1 8 8 4  otwiera się

w Krakowie

HOTEL EUROPEJSKI!
Nowo zbudowany, obok dworców kolei żelaznej północnej 
Cesarza Ferdynanda * galicyjskiej A icyksięcia Karola L u­
dwika, przy stacyi kolei konnej, m ieszczący w sobie około 
80 pokoi, gustownie i w ygodnie urządzonych z stajniami 
i ogrodem. —  Pokoje od 60 ct. za dobę i wyżej; dłuższy  
pobyt po zupełnie niskich cenach.

O'Idając go do użytku, Zarząd dołoży wszelkich sta­
rań, aby obok cen um iarkowanych, czystości, wygód i 
punktualnej usługi, zasłużył na łaskawe względy Szano­
wnych Gości.

Z a r z ą d  H o t e l u .

0 ■'f  A ajK |isiy środek 4>—  ♦
Żołądek,Krew, przeciw wszelkim niesmasom, mdłościom, bólom żo­ Zęby, Skóra

Głowa. łądka, biegunce, bolowi zębów t t. d. bila.
> 1 ,  Jako , i------------------- i)

znakom ity lek  żołądkowy
| C  p r z e c i w k u r c z o w j . " 3 1

J a k o  k r o p le  ao »eoów i  w o d a  do  u st.
Jako i*„d„k tu»letowr.

Jako napój orzeźwiający.

Cena flaizkl 50 et. Należy wyraźnie żądać Neusteina Mentyny i nws- 
żać, aby każda Has,zk* opatrzoną była naszą marką ochronną.

Główny skład dla Austro-Węgier:
W łe d e O  Apteka „Zum heil. Leopold", Stadt, Kog Spiegei i Pknken- 
gasse. W  K r a k o w i e  na skłi izia w aptekach: Kedyka, Sobieraj 

skiego i Wiszniewskiego 2061 10 10

Założona 1864.

G. L. D A  U B E G O  &
IG. KROLLA

G Ł O W N A  E K S P E D Y C Y A  OGŁOSZEŃ
kł-ajowych i zagranicznych pism.

Wiedeń, I. Singerstrasse Nr. Ila.
Codzienna wysyłka wszelkich ogłoszeń do dzienników, pism 

i kalendarzy całego świata.
Informacye, Pruspekty i Cenniki

darmo i franko. 242 10

Przy większych poleceniach znaczne ułatwienia i ustępstwa. 
Zwraca się uwagę na adres: Wiedert, I., S irgerstrasse l l a .

do wynajęcia. Eliisza wia­
domość na Połwsiu, pod 
N r .  4 6 . 508 3 3

Realność obszerna
w  K r a k o w i e

przy ulicy Nad Rudawą L. 11/50 (Smo­
leńsk) jest do Aprzedauia. Wiado­
mość u właściciela na miejscu. — Pośre­

dnictwo wykluczone. 50. 2 *

Dwa pokoje umeblowane
z przedpokojem, na pierwszem piętrze 
od frontu, do wynajęcia od 1 lipea do 
1 września przy ulic* św. Jana  L. 26. 

510 3 3

Rządca ekonomiczny,
żonaty, bezdzietny, poszukuje odpowiedniej po­
sady w Galioyi. W razie potrzeby meżc złożyć 
kaucyę do 3000 złr. ■ Bliższa wiadomość: ulica 
św Anny u P. H. M o rsk ie j. 51* 2 4

wysokopienne w doniczkach, rosnny dy­
wanowe, v iertce paimowe i laurowe, 
jikoteż bukiety różnego rodzaju, po­
leca

K a r o )  ł r e e g e ,
ogrodnik handlowy w Krakowie 

516 3 12 ul. Lubicz 30.

I
potrzebny jest 524 2 3

chłopiec
zamiejscowy do praktyki z ukończoną 

2 klasą gimnazyalną lub realną.

W dobiach 
Przegorzały szlacneckie

pół roili od K rakow a, nad Wisłą, 
a zatem spła* do Krakowa i Kró­
lestwa możebny, jest do wydzier­

żawienia

kamieniołom.
Bliższa wiadomość u właściciela

Stanisława feintucha
w Krakowie, Rynek Nr. 6

w kantorze. 526 2 3

531 2 3

Poszukuję
rutynowanego koncypient?.

W ięckow ski, 
no tnyusz  w Ta: no wie.

Kapelusze damskie
w największym wyborze, najmodniejsze 

i nbjtausze znajduj*. się w mrgazynie

A. Popławskiej w Krakowie,
ul. Grodzka i. 5, I p*et-o, w domu

Wge Arra atysa. 505 2 4 
Listownie zamówiond kapelusze 

p *e»yłają się OJ w. „tną pocz.ą.

Mieszkanie letnie
w Prokocim ie

3 kilometry od Krakowa, przy szosie 
prowadzącej z Podgórza do Wieliczki 
iest do wynajęcia od 1 lipca 1SS4 na 
lato, lub rocznie, w pięknym parku pała­
cyk składający się z 11 pokoi kuchni 
i t. d. Na żądanie stajnia i wozownia. 
Bliższej wiadomości zas.ęgnąć można na 
miejscu lub listownie pod adresem: F .  8 .

post. rest Podgórze 489 3 i

Udziela się początków

wM nauim i i in t i
po nader przystępnej cenie. Wiadomość 
ulica Ł o o zo w sk a  N r . 2. w południe 
lub wieczór u K .  1'. 2393 3  3
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